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Dymsza: 
Taki los!...

f j  OB Z  IN A  14, T a ryę  sJp x cen-
u  tra lą  m ię d z y p a ń s tw o w ą . P ro - 

Pragę czeską n r... z p rz y w o ­
łan ie m  pana D ym szy.

~~ A ch . D ym szę! — w y rw a ło  sic 
t  u s t te le fo n is tk i.  — J u t .  ju ż  da ję ...

— 14.Hi. M am  po łączen ie . Po c h w i­
li... A h m ! — T a k , to  ja . Dym sza.

— Pani?  P o d k n . p ro s iłb y m  o k i l ­
ka w rażeń  z w aszych w ys tę pó w  w 
C zechos łow ac ji, tro c h ę  o panu . 
tro c i'?  o c a łym  zespole ..S y re n y “ .

D  R 2E D  godz iną  w ró c il iś m y  z 
* C ieszyna. W rażen ia?  T r u l -  

ho m ó w ić ... Jem  w ła śn ie  ob iad . 
S tyg n ie  m i. z jedzą ... N ie ch  was 
d ia b li:  W rażen ia  cu do w n e , p rze-
w spa n ia łe , fa n ta s ty c z n e .

Razem, młodzi przyjaciele1 j
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K w ia ty  i  b is, b is i  k w ia ty  — 
ta k i na«7 los. fa jn y ?

N ie  m ogę ch od z ić  po u lic y . T a k i 
los ! P ę ta k i k rz y c z ą : to  ten  — D ym  
za (ta k  m n ie  nazw ano). K o b ie ty  
rzepo a: ..m ężczyzna  o ośm iu  tw a - 
rz a c h “  — c h o le rn y  los. W szystko  
to  w z ię ło  się ze ..S p ra w y  do za 
la tw ie n ia “ . A le  m n ie  z a ła tw ili  — 
„m ę żczyzna  o o śm iu  iw a rz a c b “ . 
D y in z a ! P a trzę  do lu s tra , jedna  
tw a rz , ia  sama. ja k i  ta m  D ym  z a. 
— Dym sza jes tem  od u rod ze n ia , 
w s z y s tk o  przez ten  f i lm  . . . fa jn i są 
c i Czesi, ba rdzo  ic h  p o lu b iłe m .

A  propos lu s tro . K o le ż a n k i m o je  
każda w o ln ą  c h w ilę  spędza ją  przed 
lu s tre m  ...czeska b iż u te r ia  ł K i lo ­
g ra m y  b laszek, łań c u s z k ó w , k a ­
m yczkó w  i in n y c h  św ie c ide łe k  z n a j­
d u ją  się w  w a lizce  k a żd e j z m ch . 
Ł a d n e  rze czy !

V KRAJOWY ZJAZD ZZNP ZAKOŃCZYŁ OBRADY

Surowa krytyka
-  twórcze wnioski

25 btn. zakończyły się w W arszawie obrady V Jubileuszowego K rajowego /.jazdu Delegatów 
Z w. Za w. Nauczycielstwa Polskiego. W trzectm — ostatnim  dniu obrad w  dalszym ciągu to ­
czyła się dyskusja ora* odbyły się wybory nowych włada Zw iązku.

Czy pamiętacie, towarzyszko 
z Krakowa, co powiedzieliście 
wczoraj o dyskusji zjazdowej: 
„Wierze, że będzie ona bardziej 
w n ik l iw a , bardziej krytyczna i 
zasadnicza".

Dzisiaj, w trzecim  i ostatnim  j 
dniu obrad V Zjazdu tak im i | 
właśnie stały się n iektóre wv- | 

! powiedz! delegatów. B yły żarli- 
| we. Podejmowały najtrudnie jsze 
problemy pracy wychowawczej, 
dodawały siły  do dalszej dzia­
łalności.

Poddano surowej k ry tyce  do­
tychczasowe metody  ̂ pracy 
wychowawczej w szkołach. O 
możliwościach szerokiego, peł­
nego oddziaływania na uczucia 
młodzieży, pięknie m ów ił tow. 
Babin i cz z woj. kieleckiego- 
,.Chcemy w  naszą młodzież

M eldunki
o trudnych zwycięstwach

Od kukurydzy
do  ro d z y n e k

Ryło to chyba w  czerwcu j 
bieżącego roku.

Do redakcji przyszedł m łody j 
ch opak. Widać było. ie  ma za | 
sobą daleką podróż. Poza tym  
na tw arzy wypisane m ia ł onie­
śmielenie i jak iś  n iem ały k ło ­
pot. P rzedstaw ił się: — Augu­
s tyn iak. W tedy zrozum ieliśm y 
o co chodzi, jaka to sprawę 
p rzyw ióz ł on ze sobą.

Od dłuższego czasu redakcja 
u trzym u je  kon tak t z Tadkiem  
Augustyn iak iem . Tadek to 
m łody nowator co się zowie. 
Zaprosiliśm y go w ięc do u- 
dztału w  naszym konkursie. A 
jakże, zasiał kukurydzę. W k ró t­
ce stało się jednak nieszczę­
ście. M łodz iu tk ie  wschody ściął 
mróz. Tadek nie poddał się i j 
zasiał po raz drug i. Chodził na 
pole, p ilnow a ł.

W ystarczyło, żeby któregoś 
dn ia nie za jrza ł przez k ilk a  go­
dzin... — a ziarenka w y jad ło  
ptactwo. Wówczas Tadek przy­
jecha ł do redakcji. Bardzo nie 
chcia ł odpaść „w  przedbie- i 
gach“  z konkursu. Bo i przed j 
wsią  wstyd ogromny i w nc- j 
w nym  sensie porażka wobec j 
tych  — co to nie w ierzą w i 
kukurydzę.

Posłaliśm y Tadka do Ins ty ­
tu tu  H odow li i  A k lim a tyzac ji 
Roślin. Tam poradzono mu jak 
postępować z późno zasiana ro ­
śliną — zaopatrzono Tadka w 
ziarno.

Pojechał.
Baliśm y się trochę o tę spóź­

nioną kukurydzę. I oto parę 
dn i temu otrzym aliśm y list. 
tr iu m fu ją c y  i tak i gruby, że 
za ją łby pół gazety — dlafego 
druku jem y ty lko  jego uryw ek:

.. Przeciętna wysokość „koń  - 
skiego zęba" u mnie wynosi 
■1,60 m Każda roślina ma dwie 
tub trzy kolby. Zbiór k u k u ry ­
dzy na zieloną masę przepro­
wadziłem to stadium mleczno 
Woskowej dojrzałości. Ponie­
waż wiele czytałem w  książ­
kach i. pismach ro ln iczych —• 
jofc kisić i jakie znaczenie ma­
łą kiszonki z kukurydzy, ta-  
orałem, się więc do kiszenia.

Osobno zakisiłem kolby, a 
osobno lody pi i  Uście Do k i ­
szenia użyłem. kręgów stu­
dziennych Na dno każdego 
zbiorn ika nasypałem sieczki — 
Zeby nie odpływały soki.

Zasiedzi zainteresowali sie 
Woirni „ w yb rykam i“  i czekają 
■zraz z niecierpliwością, pra-  
*P'e taką jak  m o i a — n,n to 
r d i  uda się kiszonka i  jak bę- 

się ja spasać.
Kukurydza na ziarno sięga 

, y  w :  kolby  liczą od 300 do 
ziaren.

W  przyszłym  roku  zasadzę 
35 arów kukurydzy, a w  ogóle 
i  o na przyszły rok  chciałbym u- 
prawiać u siebie arbuzy i  ro ­
dzynki.

TADEUSZ A U G U S T Y N IA K  
Smonlowice

A teraz ja się śmieję
Wszystką swoją piękną ku ­

kurydzę zębrałem na ziarno  
Łodygi sięgają 3,30 m,.

Ponadto przekonałam  st? na 
własne oczy, że kukurydza  o- 
gromnie się opłaca. Z iarnem  
kukurydzy karmię kury ,  a by­
dło zieloną masą.

Poletkiem swoim, opiekowa - 
lew się bardzo starannie  i  wie­
rzyłem, że kukurydza pastew­
na przy odpowiednie j opiece 
musi i  w  Polsce dojrzeć. W io­
sną naigrawano się i mów io­
no, że nic z tego nie będę miał 
a ja teraz mogę powiedzieć, ze 
ten się śmieje — kto się śmie­
je ostatni.

TADEUSZ D Y B K A  
Chajew

Kukurydza,
której nie uznaje GRN

Od początku z zapałem wzią­
łem się do up raw y konkurso­
w ej kuku rydzy. M iałem  ty lk o  
jeden ar ziemi — więc siałem 
na tym  jednym  arze. A teraz, 
kiedy poszedłem do GRN — z 
prośbą o kom isyjną ocenę mo­
je j kukurydzy, oświadczono mi, 
ze na jednym  arze nie można 
brać udzia łu w  konkursie, że 
na konkurs trzeba mieć 10-aro- 
we pole.

Więc co ja mam rob ić  z tą 
moją kukurydzą?

A wyrosła mi ona pięknie, 
sięga ponad 3 m. Na jednej ło­
dydze po 3 lub  4 kaczany. Na 
rok następny obiecują m i ro­
dzice dać 10 arów  o ile  coś 
wygram  w konkursie.

Czy wszystko ma być prze­
kreślone dlatego, że GRN nie 
chce uznać m oje j kukurydzy?

CZ. W IT U C K I 
Ręcz

Trudno nie podejrzewać, ie  
j pracow nikom  GRN — po p ro -  
| stu nie bardzo chce s ię  chodzić 
i n a  pole W itu c k ie g o  i uczestni­
czyć w k o m is j i  — dlatego w ię c  
uparcie rozciągają ins trukc je  
k o n k u r s u  M in is t e r s tw a  Rolnic­
tw a  n a  k o n k u r s  „ S z ta n d a r u  
M łodych“ , zorganizowany d la  
młodzieży. Innych przyczyn nie 
ła tw o  jest sie nam d o p a t r z y ć  
w tym , ie  GRN tefeka ręką 
przekreśla wielomiesięczną 
pracę uczestnika konkursu.

Red.

wpoić prawdziwą radość życia 
i nie nm inne j drogi do osią­
gnięcia tego celu jak  odwoły­
wanie się do uczuć i  serc mło­
dzieży".

Doprowadzać do emocjonalne­
go, głębokiego p r z e ż y c i a  
podawanych wiadomości, a nie 
ty lko  w ykucia ich na pamięć — 
oto jedno z g łów nych obec­
nych zadań szkoły.

W dyskusji towarzyszka Ko­
ran domagała się większych 
funduszów i lepszej pracy k u l­
tu ra lne j w  m iastach i we wsiach, 
rozw ijan ia  życia sportowego. 
„bandę, chuliganów zmienil iśmy  
w ciągu krótkiego czasu w zdy­
scyplinowaną drużynę sportową. 
Dlaczego buduje się tyle ko­
sztownych rozrywkowych loka­
li, a za mało popularnych, ma­
sowych, dostępnych dla mło­
dzieży?"

.Wszyscy, organizacje m ło ­
dzieżowe i nauczyciele, w  _ je­
dnakowym  stopniu jesteśmy 
odpowiedzialn i za sprawy w y ­
chowania młodzieży i potrze­
bne jest bardzo mocne, zgodne i 
współdzia łanie między ZM P i j 
nauczycielstwem. Gorąco ape- j 
low ałs o to . towarzyszka Ha­
lina  K rysanka, przem awiając 
w im ien iu  Zarządu Głównego 
ZMP. „W ie le  jest spraw, w  
których my, działacze młodzie­
żowi, or ien tu jemy się w na jo­
gólniejszych ty lko  zarysach. 
Potrzebna jest nam Wasza po­
moc, doświadczona rada. Wa­
sze współdziałanie. Bez co­
dziennej pomocy; nauczycieli — 
wychowawców nie rozegramy 
zwycięsko nasie j b i tw y  o po­
prawę pracy harcerskie j i  zet- 
empowskiej w  szkołach".

Przy wejściu do sali obrad 
zryw a ją  się nagie bu rz liw e  o- 
k  laski. Na salę p rzyb y ł to ­
warzysz B ierut. Siada w  
ty lnych  rzędach wśród dele­
gatów i w  przerwach z zain­
teresowaniem pyta ich o prze­
bieg i  wrażenia ze Zjazdu.

Dyskusja trw a. Delegaci w y­
powiadają się teraz na. temat 
najistotn iejszych problemów 
dotyczących kształcenia m ło­
dych kadr. Polecają Zarzą­
dowi G łównem u ZZNP za­
stanow ić się nad celowoś­
cią dw utorowego kształcenia 
nauczycieli: w liceach pedago­
gicznych i w .szkołach wyż­
szych. Wszyscy nauczyciele po­
w inn i mieć — zdaniem niektó­
rych delegatów —  wyższe wy­
kształcenie.

Tow. Janusz Zarzycki,; pre­
zes CUSZ, odpowiadając ns 
pytanie co • trzeba; robić, aby 
podnieść kw a lifika c je  absolwen­
tów kierowanych do pracy, w 
przemyśle, wskazał na koniecz­
ność unowocześnieni? progra­
mów, skrócenia ich, rozbudo­
wania bazy technicznej szkół, 
zwiększenia wymagań staw ia­
nych uczniom przez nauczycieli.

M in is ter O światy tow. W i­
told Jarosiński, omawia pro­
jek t nowej ustawy rządowej o 
prawach i obowiązkach nauczy­
ciela P ro jekt przew iduje m. in.: 

ustanowienie „D n ia  Nauczy­
c ie la “ , nagradzanie nauczyciel) 

medalem „K o m is ji Edukacji 
Narodowej", przyznanie przo­
dującym  wychowawcom ty tu łu  
„Zasłużonego Nauczyciela“ . 

(Przemówienie min. Jarosiń- 
j skiego zamieszczamy na str. 3) 

O pion ierskie j pracy nauczy- 
j cielą na Ziemiach Odzyskanych 
j mówią delegaci z Opola i M a­

u r .  Specjalnie trudna i odpo­
wiedzialna jest ich praca. 
Walczą oni nieustannie o u- 
mocnienie poczucia polskości w 
sercach i umysłach ; młodzieży.

„D yskusja zjazdowa, zobo­
wiązała k ie row n ic tw o  Zw iąz­
ku do żelaznego przestrze-

Wyrok
w procesie szpiegów 
amerykańskich
25 bm w dalszym ciągu to­

czącego się przed W ojskowym 
Sądem Garnizonowym w W ar 
szawie procesu przeciwko 5 »- 
gentom amerykańskiego ośrod­
ka wywiadowczego w  Oberur- 
scl k. F rank fu rtu  nad Menem,

(Mtońank m str. JJ

gania wobec rzesz nauczy­
cielskich zasady: „n ic  o nas 
bez nas“ — powiedział tow. Mach 
w podsumowaniu dyskusji.

Przewodniczący obrad deko­
ru je  teraz po X37- pierwszy 
wprowadzoną- od dzis ia j Z łotą 
Odznaką Związkową. n a jb a r­
dziej zasłużonych działaczy o- 
światowych.

Ostatni dzień Z jazdu dobiega 
końca. W czasie przerwy' py ta­
my. delegatów o pierwsze 
wrażenia z dyskusji. Czy dała 
to czego oczekiwali? Czy pomo­
że, im w pracy? Czy Zjazd sta­
nie się nowym im pulsem  w 
dalszej działalności Zw iązku? — 
Tak, to pewne, nie było  na 
sali obrad nauczyciela, k tó ry  
nie czułby się współodpow ie­
dzialny za dalszą pracę organ i­
zacji nauczycielskiej. Dyskusja 
zjazdowa nie powinna się skoń­
czyć wraz z ostatn im  dniem 
obrad — m ówią delegaci — po­
w inna dotrzeć do wszystkich 
nauczycieli w całej Polsce 
bo wiele spraw wymaga jesz­
cze głębokiego, w n ik liw eg o  o- 
mówienia.

W. A D A M IE C K I

•  Ciy chmi 
bezpłatnie pojechać 
z wycieczkę 

„ Orbisu " 
do ZSRR?

% Czy chciałbyś 
wygrać 

aparat radiowy?
Weź udział w wielkim 

konkursie redakcji au­
dycji dla młodzieży 
„Polskiego Radia“, pod 
hasłem: „CZY ZNASZ 
MŁODZIEŻ ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO?“

Audycję konkursowa 
nada „Polskie Radio' 
w niedzielę, dnia 50 
października tor. o go­
dzinie 8.30 w progra­
mie I, w ramach „5:0 dia 
młodości" i powtórzy jq 
w środę, dnia 2 listo­
pada Pr. o godzinie 
21.00 w programie U.

s im n i n H S W

N a  trasie 
marszu B u m

Przechodząc w  godzinach rannych w  dniach 30—21 paź­
dziernika. ul. Stalingradzką w  Warszawie, można było 
zauważyć 3-osobowe grupy młodzieży, które co pięć m i­
nut wyrusza.m spod rozłożystego drzewa na rogu Ratu­
szowej w k ie runku Żerania. Po -przejściu około 1M0  
metrów skręcały w lewo i  po nierównym, piaszczystym- 
terenie spieszyły naprzód, m ija jąc  po drodze punk ty  
kontrolne, pokonując naturalne przeszkody terenowe.

Przedstawiciele
młodzieży

jugosłowiańskiej
zwiedzili

Nową Hutę
K R A K Ó W  ( I n f .  tui.). Desz­

czowa, jesienna pogoda nie  
przeszkodziła delegacji m łodzie­
ży jugosłow iańskie j w  zwiedze­
niu Nowej Huty, W rozmowie z 
aktyw em  ZMP, przedstaw icie­
lam i d y re kc ji, organ izacji pa r­
ty jn e j i  zw iązków  zawodowych 
delegaci s ta w ia li w ie le  pytań 
na tem at Nowej H u ty  i  pracy 
kó ł ZM P na teren ie kom binatu  
i  m iasta.

W  godzinach popo łudniow ych 
odbyło się spotkanie m łodzieży 
jugosłow iańskie j ze studentam i 
akadem ii górniczo-hutn icze j. Po 
zwiedzeniu urządzeń akadem ii 
wyw iąza ła się ożyw iona roz­
mowa m iędzy gośćmi a studen­
tam i p o ls k im i Goście zasypy­
w an i b y li w p ros t pytan iam i, 
dotyczącym i w a runków  nauk i I 
życia studentów jugosłow iań­
skich. N a jbardzie j ożyw ioną 
dyskusję w yw o ła ła  sprawa 
dyscyp liny  na uk i na wyższych 
uczelniach, k tó ra  w  Jugosław ii 
nie jest obowiązkowa. Studen­
ci akadem ii postanow ili naw ią­
zać korespondencję z młodzieżą 
jugosłow iańską i  w ręczyli de­
legatom swój adres z prośbą o 
przekazanie go podobnej uczel­
n i w  Jugosław ii,

(L.Z.)

W w f f c m  r t f t m r t a  K v r e * p v * t * ie 9 t c r f f tH *

f )

1 Podąża jąc *a  p a tro le m  Te- 
1 uh n i k u m  B u d ow y S am ocho­
dów  — je t łn y m  r.e st.ii s ta r tu ­
ją c y c h  w ze te m p nw sk ich  m a r­
szach pai ro lo w y c h  — d o g o n i­
łam  go d o p ie ro  na s trz e ln ic y . 
K ro tk a  kom enda  i po C h w ili 
/  trze ch  k a ra b in ó w  sp o rio - 
w vuh  posypa ł sic o łó w , d z iu ­
ra w ią c  ta rcze . S p ó jrz m y  na 
M a rys ie  S oporow ską  — ce lu ­
je  dok ładn ie«  szcze rb inka , 
m uszka, p u n k t na ta rc z y  sta­
now ią  jed n a  lin ię  — c iekaw e  
ile  p u n k tó w ?

*) A le  czasu n ie w ie le , p rz rd  
*■ n a m i jeszcze sporo  d ro g i, 
a każda m in u ta  cenna. N a­
stępna przeszkoda — rzu t g ra ­
na tem  raz — dw a — trz v ... 
pada ją  g ra n a ty . Jedne ro z ­
b ija ją  ce l, n ie k tó re  n ie  t r a ­
fia ją . I zaraz naprzód . bo 
następny p a tro l ju ż  depce po 
p ię ta ch .

*> Te raz  s p o ko jn ie , o s trożn ie , 
d o k ła d ne  us ta w ie n ie  bu* 

•*oli. Z n a le z ie n ie  o d p o w ie d n ie ­
go p u n k tu  u- »erente. ro zys­
ka n ie  da lszych  ce nn ych  m i­
nut ta k  p o trze b n ych  do zw y ­
cięstw a. Zgadza sie. — id z ie ­
m y na lew o . pozosta ł jeszcze 
te ren  skażony gazem .

.1 „G a z "  Już za n am i. N o. po- 
*  m im o  w szys tko  bez m aski 

oddycha  się dużo sw ob o d n ie j. 
Cale s/.cześcle, że dalsza t r a ­
sę p rzybę d z iem y ju ż  bez m a­
sek. No. m ożem y p rz y ś p ie ­
szyć k ro k u , m eta  Już b lisko  
— c ie ka w e  Jaki m am y czas...

A  ty ,  czy  w zią łeś ju ż  u dz ia ł 
w ze te m p ow sk ich  m arszach 
p a tro lo w y c h ?

(Foto A . Marczak)

m W B m n V
n a * z / |  n w n m i Ę

C z y  o p r a c o w a łe ś  ju ż  

swoją w y p o w ie d ź ?
Dziś, przewodniczący na- j 

rady tow. Teodor Bara- j 
nowski udziela głosu tow. 
Tadeuszowi Lesiakowi — 
przervodniczącemu ZZ ZMP 
w Zakładach im. Świer­
czewskiego w Warszawie.

Tow. Lesiak dołączył do 
swojej wypowiedzi bardzo 
ciekawy wykres, z którego 
wynika, jak wiele może 
zrobić dla ruchu racjonali­
zatorskiego organizacja zet- 
empowska. (Patrz str. 2;.

A CO W TEJ SPRAWIE 
ROBI TWOJA ORGANI-

ZACJA? TWOJE KOLO. 
TWÓJ ZARZĄD?

Apel
sekretariatu

ŚFMD
do młodzieży 

świata
zamieszczamy na s tr. 3

Rc/por.r.rnam y iz lś  d ruk  opowieści H e rb e rt*  Zu ko w era  „ M y  ze
„S tra s z y d ła “ . N ie  Jest to  w ła ś c iw ie  anj pow ieść , ani opowia­
dan ie  — a opow ieść  sta rego  (n ie  ty le  w ie k ie m  ile  dośw iadcze­
n iem ) n auczyc ie la  o sp raw ach  s zko ły , wsi i w ychow ania. G aw ę­
d z ia rs k i s ty l opow ieśc i, ży w a  a k c ja  1 śwież*: spojrzenie. Jakie  
a u lo r  posiada na w ie le  Is to tn y c h  zagadn ień  naszego życ ia , pozwa­
la ła  sadzić, że opow ieść Z u k o w c ra  zostanie przez czyte ln ików  
p rz y ję ta  z d u ż y m  za in te re so w a n ie m .

H e rb e r t Z u k o w e r

„Zaczęło się od dobroczynnego nie jako aktu. Bolek Stę­
pień, syn małorolnego chłopa, o trzym ał w  naszej szkole 
stypendium i miejsce w internacie. In ternat by ł nieźle 
prowadzony i choć na stopień „do b ry" jeszcze nie zasłu­
żył. w a runk i tam były znośne i m łodzież była na ogół za­
dowolona. Toteż zdziw iłem  się bardzo, gdy k ie row n ik  
in te rna tu doniósł m i, że Bolek nie chce da le j tam m ie­
szkać. Na moje pytanie „dlaczego?" Bolek albo w ogóle 
nie odpowiadał, albo spuszczał oczy i m ów ił cicho i  ja k ­
by z trudem : N ic, dam sobie radę, będę dojeżdżał na 
rowerze.

— A le ile  k ilom etrów  masz do domu?
— Dwanaście.
T y lk o  tyle mogłem z niego wydobyć. Z  ankie ty  w ie ­

działem. że ojca me ma, że matka prowadzi trzyhektaro-
we gospodarstwo i że jest jeszcze w domu siostra. Rower 
na którym  Bolek jeździł, był starym  gratem bez jednego 
pedału, o zardzewiałej k ie row nicy i wyciągniętym  tańcu 
chu. Że też mu się chce na tak im  rowerze robić co dzień 
dwadzieścia cztery k ilom etry !

Do moich obowiązków wychowawcy należało odw ie­
dzanie rodziców wychowanków, wziąłem  więc row er 1 po­
jechałem do iego m atki.

Obejście było zapuszczone, p ło t gdzieniegdzie rozwa­
lony, nalepione na szybach paski gazet m ów iły  o licznych 
pęknięciach, ale dookoła rosły pyszne drzewa, a niedale­
ko srebrzył się ładny, okolony w ierzbam i staw.

Na moje pukanie n ik t nie odpowiadał. Dopiero gd ' 
obszedłem dom dookoła spostrzegłem na ty lnym  podwór 
ku dziewczynę siedzącą na czymś co przypom inało wózek 
i  obierającą kartofle. M iała sparaliżowane nogi Dziewczy 
na burknęła, że nikogo nie ma i nie w iadomo kiedy wrócą

Dalszy dag na str. 2

■J



Dziś zabiera glos:

TADEUSZ LESIAK
p rze w o d n iczą cy  z a rz ą d u  Z a k ła d o ­
wego Z M P  w Z a k ł. im . K . Ś w ie r­

cze ',ysk ie fo  — W arszaw a

_  IE  będę tu ta j o-
|= cenial pracy Ko- 
~  m ork i W ynalaz­

czości naszych za­
kładów, ale w y­
daje m i się, że

nie przejaw ia ona zbyt w ie l­
k ie j aktywności. Zarząd Za­
k ładowy ZM P nie ma żadne­
go kon tak tu  z K lubem  Tech­
n ik i i Racjonalizacji. K ie ma
tam przedstaw icie la Zarzą­
du Zakładowego, k tó ry  ży ł­
by tym i sprawam i na codzie» 
i przenosił je do nas. Przez 
cały czas swojej kadencji ani 
razu nie zostałem zaproszony 
na posiedzenie kom is ji rozpa­
tru jące j wn ioski i dlatego nie 
bardzo w iem y, ja k i np. jest 
udział młodzieży w składaniu 
wniosków racjonalizatorskich. 
N iew ą tp liw ie  dobrze nie jest.

A  należy sobie śm iało po­
wiedzieć. ze było dużo lepiej. 
Np. w okres:e przygotowań do 
K on ferenc ji P a rty jno  - Ekono­
m icznej w  ub iegłym  roku — 
poważnie wzrosła ilość sk ła­
danych wniosków racjonaliza­
torskich. w  tym  również w n io ­
sków składanych przez m ło­
dzież. W ciągu dwóch miesię­
cy — czerwca i iipca — w p ły ­
nęło 240 wniosków, to znaczy 
dw a razy tyle. co w  ciągu 
pozostałych miesięcy łącznie 
(patrz wykres).

W ykres (en m ów i nam, że 
decydującym czynnikiem  ak­
tywności ruchu rac jona liza­
torskiego jest praca masowo- 
polityczna. W okresie przygo­
towań do K on fe renc ji P a rty j­
no - Ekonomicznej sprawa ru ­
chu racjonalizatorskiego zo­
stała postawiona przez K om i­
tet P a rty jny , Dyrekcję. Radę 
Zakładową i Zarząd Zakłado­
w y  ZM P przed całą naszą za­
łogą. Co pewien okres na 
zebraniach Zarządu Zakłado­

wego ZM P ocenialiśm y u- ; 
dział młodzieży w tym  ruchu . 1 
wyciągaliśm y wnioski. Praca 
naszej młodzieży v  te j dzie­
dzinie poważnie ożyw iła  się. 
M łodzi robotnicy nabierali ■ 
pewności siebie, rozum ieli jak 
poważnie p o ra ż a ją  v • w yko­
naniu planów produkcyjnych I 
poprzez swoje usprawnienia. !

A w ięc w  w yn iku  naszej I

pracy w nioski rac jonalizator­
skie złożono. I co dalej? Da­
lej — nic. Skończyła się Kon- 
terenc.18 P a rty jno  - Ekonom i­
czna; nie zrob iliśm y żadnego 
podsumowania je j wyn ików , 
nie próbowaliśm y jakoś u- 
trzym ać atm osfery, k tórą w y ­
tworzyła. a co gorsza — 
wszystkie „c z y n n ik i“  w  za­
kładzie przestały interesować

! s'ę realizacją złożonych w n io­
sków' W ynik ogólny jest taki, 
że na 364 w n iosk i złożone w 
okresie, k lo ry  obrazuje tabel­
ka — zrealizowanych zostało 
ty lko  108.

Dlaczego /« rzą d  Zakładowy 
I nie zrob ł  podsumowania, dia- 
! czego nie rozw iną ł pracy w 

tym  k ie runku? Nie wiem. nie 
byłem w tym  czasie przewód-

H i i f e f f lw  w w w w t e  fw rę fp o ttfie ttc s fjtm

W f t f f f l  f P P I f l j l U

Było lepiej 
może być lepiej. •  9

wnioski :
--------- złożone
- - - - zrealizowane,

niczącym Zarządu Zakładowe­
go. a pracowałem jako tech­
n ik na w ydzia le produkcy j­
nym. Byłem jednak a k ty w i­
stą zetempowskim, jak ich  jest 
w naszym zakładzie dziesiąt­
k i. Dlaczego w  tym  czasie ża­
den z nas, aktyw istów ' — nie 
zw rócił Zarządow i Zakładowe­
mu uwagi, że sprawa jest 

I ważna i nie można je j pom i­
jać, że jest odpowiedni mo­
ment uchwycenia je j mocniej, 

i fc* pow inna ona stać się treś- 
j clą naszej codziennej pracy.

W ydaje m i się więc, że 
j sprawa postępu technicznego 
i i  rac jonalizac ji jest niedoce­

niana zarówno przez nas sa­
mych, młodych, ja k  i  przez 
nasze instancje zetempow' - 
skie, przez organizacje par­
ty jne  w' zakładach pracy oraz 
przez dyrekcje. Często bywam 
czy to w Zarządzie Dzie in i- 

: cowym ZM P, czy w Zarżą - 
i dzie Stołecznym; muszę 
stw ierdzić, że i tam sprawa 

j ta nie jest jeszcze nawet w 
! pow ijakach. Nie m ów i się o 
j tym  ani na naradach, ani 
! w planach pracy. Nie py­
tano mnie również nigdy o 
te sprawy w  K om  tecie Par­
ty jn ym  naszego zakiadu, na­
wet wówczas gdy egzekuty­
wa om awia pracę naszej or­
ganizacji. N ie poprosił mnie 
również nigdy dyfekto-r za­
kładu. aby zapytać o te spra­
wy czy powiedzieć m i, ze 
młodzież skrada za m ało w n io- 

( sków racjonalizatorskich.
Jestem technikiem, od prze­

szło reku przewodniczącym 
Zarządu Zakładowego, a jed- 

I nak również sam me p o tra fi­
łem sprawą tą zainteresować 

i się > postawić ją  przed akty- 
j wem naszego zakładu. Pisałem 
I na początku, że ani razu nie 

poproszono mnie na posiedze­
nie kom is ji rozpatrującej 
wnioski racjonalizatorskie ; ale 
przecież rów nie dobrze mo­
głem sam pójść do K lubu 
Techn ik i i Racjonalizacji i 
powiedzieć, że chcę uczestni- 

I czyń w takich posiedzeniach.
I Uważam więc, że w iny  mu- 
! szę szukać na jw ięce j w  sobie.
! Nie doceniałem tych spraw' i 

nie próbowałem nawet zasta­
nawiać się nad n im i.

N iew ą tp liw ie  sprawa jest 
nie ła tw a, ale czy nie m ogłoby 
być lepiej? W ydaje m i się. że 
jeżeli przestaniemy się bać 
trudności — to można będzie 

I poprowadzić naszą pracę w  
! dziedzinie rozw ijan ia  ruchu 

młodych racjonalizatorów  —
; znacznie lepiej.

Myślę, że o tym  czy mam 
I rację i o doświadczeniach w 

pracy wśród młodzieży w tej 
dziedzinie — powiedzą kole­
dzy. zabierający głos w  dys­
kusji.

Siadem naszych
J

interwencji
Będzie szkoła 

i świetlica
W gromadzie Szewce — W a­

lentyna zna jdu je  się barak po­
niem iecki. U ży tku je  go ob. K a ­
tarzyńska. k tó ra  oprócz tego 
posiada dwa własne m ieszka­
nia. Barak ten nie jest w łasno­
ścią ob. K a ta rzyńskie j, ta jed ­
nak m im o in te rw e nc ji m ie j­
scowych w ładz nie chce go o- 
próżnić i przekazać m łodzieży 
na św ietlicę.

Skargę naszego koresponden­
ta St. Banasiaka skierow aliś­
m y do Prezydium  PRN w  K u t­
nie, skąd dowiedzieliśm y się, że 
poniem iecki barak zostanie 
w kró tce  przeniesiony z 'pola 
ob. Kata rzyńskie j. Znajdzie w 
m m  pomieszczenie szkoła pod­
stawowa oraz św ietlica. Prezy­
d ium  pisze, że otwarcie szkoły 
i św ie tlicy  nastąpi jeszcze w 
bież. roku.

Sądzimy, że kol. Banasiak 
zaw iadom i nas o tym  rado­
snym i uroczystym  wydarze­
n iu !

Chodzi o rozwinięcie 

procy
Korespondent St. D ybanów  - 

śki z R ypina pisał, że w  
m iejscowości T rąb in  tego pó- 
w ia tu  była niegdyś św ietlica, 
w  k tó re j p rzygo tow yw a ły  się 
młodzieżowe zespoły a rtystycz­
ne. w yśw ie tlano film y , urzą­
dzano wieczornice i potańcówki. 
Lokalem  św ie tlicow ym  „za in ­
teresowała“ się jednak G ro­
madzka Rada Narodowa, która

H e rb e rt EuW ower

Dalszy ciqg ze str. 1

G dy usłyszała, że jestem wychowawca Bolka zarum ie­
n iła  się i powiedziała, że Bolek jest razem z mamusią 
na polu. ka rto fle  kopią.

— To pójdę do nich na pole. daleko to stąd?
— Nie, niedaleko, o tam — pokazała palcem gdzieś 

na horyzont.
— To wasze pole jest tak daleko od domu?
— To me nasze pole, a Kowalskiego.
— -Jak to — żachnąłem się — mama pracuje na cudzym 

po lu "1
— Tak. to pomoc sąsiedzka.
— Aha! Uradowałem  się. ze na własne oezv zobaczę 

tę pomoc sąsiedzka, o k tó re j w iedziałem  w łaściw ie n iew ie­
le, choć sporo m ów iłem  o n ie j na lekcjach. Poszedłem 
tam. Wtedy dowiedziałem się dlaczego Bolek nie może 
mieszkać w  internacie: musi pracować; parę godzin przed 
wyjazdem do szkoły i parę godzin po przyjeździe do do­
mu. Inaczej matka nie u p o ra łaby  się ze swoim polem.

— A pomoc sąsiedzka? — zapytałem. Uśmiechnęła się 
zakłopotana ale jakby  z ironią.

— Tak, pomoc sąsiedzka, K ow alsk i m i zaorze ziemię, 
a ja  mu za to wykopię karto fle  lub  opielę buraki, on koń­
m i, a ja  rękami.

— A ile robicie u niego?
— A bo ja  wiem ile? K iedy zawoła, trzeba iść i  robić, 

ja k  nie pójdziesz, to konia nie da.

Na lekc ji wychowawczej postawiłem sprawę Bolka. Po­
prosiłem go by powiedział klasie dlaczego nie chce m ie­
szkać w internacie. Stępień wstał, spuścił swoim  zwycza­
jem oczy i nic nie m ów ił.

— Czy ja mam m ówić za ciebie?
— Cóż będę m ów ił? W  jego głosie zadźwięczała albo 

urażona ambicja, aibo, co bardziej prawdopodobne, świa­
domość granicy, dzielącej go od m ie jskich koleżanek i ko­
legów.

W tedy sam opowiedziałem wszystko klasie.
— Ależ to wyzysk! — krzyknęła z głębokim  oburzeniem 

Tereska.
— W yzysk nie wyzysk — odezwał się z ostatn ie j ła w ­

k i zawsze praktyczny Lu dw ik  — ale jaka jest na to rada?

M y  ze ,.StraÂZ3■'dł*'*•

Rys. J. Rebeki

Zalegja cisza. Nagle Hanka podniosła rękę.
— Ja uważam, że pow inniśm y pomóc Bolkow i w  nauce, 

ażeby jego praca nie odbita się na w ynikach nauki.
Klasa zgodziła się z tym. Cóż mogła w ięcej wym yślić? 

Groziło, że ta lekcja wychowawcza skończy się tak obo­
ję tn ie  jak  wszystkie poprzednie. W tedy dodałem m im o­
chodem. że okolica jest piękna, że jest ładny las i duży 
staw. Wzięło. Edek w stał i trochę jąkając się zapytał:

— Panie profesorze, a może by tak, może by urządzić 
tam wycieczkę?

Klasa ożyw iła  się. Zewsząd padały ok rzyk i: „O j tak, 
panić profesorze!“ .

Sztandar M ło d ych "*! 
łączy się z Pragą

Dymsza: 
Taki los! • • •

(Dokończenie ze s tr 1)
R ip rz y ? F.adne rzeczy  rto s ta iiś im  

ort czesk ich  ko le g ó w . 
k n p ió  po f in ie  w a liz k i,  ra k ie  rtł.że.

■v z m ie ś c i*  w s z y s tk ie  p reze n ty  .. 
Po p o w ro c ie  do k ra ju  może 

zm ie n ić  zaw ód, może berte w y k ła -  J*11 h< *an :ke  w  ja k ie jś  szko le , n o - i 
ore — co? .la ka  sp ec ja lno ść .' K w ia -  
fo iog ia .’ Nasze to u rn é e  to  ja k  
k w ie tn ik ,  ka żdv  dz ień  u p a m ię tn ił 

,m n i ' m i k w ia ta m i,  w  każdym  
m ieście  d o s ta w a liś m y  inn e , pe łno  
k w ia tó w , k w ia ty  i k w ia ty .  Wspa- 
m a łe ! *  ,

I I  A N IE  D n d k u . k tó re  m ias to  
n a jm ile j w spom inac ie?

I l  S Z Y S T K IE , B ra ty s ła w y . Tam  
m o g ło b y  być  c iężko !

\ t IĘ 2 K 0 ?

\  a s i  czescy przyjaciele na
«lo h o . Im  c Chcl" i « "o s iedo h o te h i. Czy n!» b v to b v  | m
c e ż k o ?  K ażdy z nas m , p r „  
ctez sw-o.tą w ag *, o  ka żde j...1 p i .  
śm iem  m ó w ić
.  ~  w  C ieszyn ie  u rządzono  na nas zam ach .

l i  t o ?
I ł  O l.O V IA  C ieszyńska . N ic  

c h c ie li nas w y p u ś c ić  ani 
*e sceny, an i z m ias ia .

M n ie  zaw leczono  do rad ia  — n i­
by w  s p ra w ie  w y w ia d u . N ib y  « o t 
d la  ty c h , co n ie  z d o b y li naw et 
nuc jsca  na gzym sach  te a tru . T a k iIOS !

Z a p o m n ia łe m , ob ia d , c h o le rn y
łw ia t . . .  *

I I  A N IE  D o d k ti. w  ta k im  ra ­
zie sm acznego w im ie n iu  

« s z 's tk ic h  naszych c z y te ln ik ó w ,GOWl...
I ’ H W IL E C Z K ą . Jeszcze niants 

PHĆ w ys tę p ó w  w P radze. 
■'<‘ t,z ir lm y  <*n W arszaw y, fa j-

Na raz ie  k ła n ia m  sle n iz iu tk o . 
P o rd -a w ia m  ro d z in ę  — ra la :  w szy. 
s ik ic h  w a rs z a w ia k ó w . S e rw u s !

R ozm a w ia ł: A. K O M IT A C

czię.ęć św ie tlicy  przeznaczyła na 
swój użytek, a z części zrob iła  
rup ieciarn ię.

W swym  liście to w. Dyba- 
nowski postulował, aby młodzież 
i radni GRN, którzy dotych­
czas nie w ykazyw a li zbyt w ie l- 

: kiego zainteresowania zanied­
baną św ietlicą, wzię li sobie do 

[ serca tę sprawę, doprow adzili 
lokal do porządku i przezna- 

] czyli go nie ty lk o  na potańców- 
i k i, a!e na w łaściwe życie św ie­

tlicowe.
Na naszą in te rw enc ję  o trzy ­

m aliśm y w yjaśn ien ie  Prezy­
dium  PRN w Rypinie. Ś w ie tli­
ca w T rąb in ie  — głosi ono —

; zeittała uporządkowana i od­
dana do użytku mieszkańcom 

| i młodzieży. Pracą w  św ie tlicy  
będzie k ie row a ł przewodniczą­
cy i zastępca przewodniczącego 
koła ZMP.

Tak więc jeden z postula­
tów tow. Dybanowskiego zo­
stał zrealizowany. Wypada ży­
czyć, aby i d rug i postulat, to 

I r.nśeży zorganizowanie w  świe- 
! t lic y  w łaściw ej pracy — został 
| rów nie szybko wprowadzony w 
i życie.

To już

nie chuligaństwo, 

a bandytyzm
Nasz korespondent z Porąb­

k i pisał, że gromada Targanica 
w pow. W adowice słynie z ban­
dy rozw ydrzonych chuliganów,

. k tórzy  zaczepiają przechod- 
, n iów  i b iją  ich. Korespondent 
; W yliczał w swym  liście znane 
■■nu w ypadki pobicia ludzi prze/

, chuliganów , dokonanych przez 
nich zniszczeń - itp.

Komenda Pow iatowa MQ 
w W adowicach przysłała nam 
wyjaśnien ie, w  k tó rym  po­
tw ierdza podane przez kores­
pondenta fa k ty  i pisze, żo po­
sterunek MO . w  Porąbce 
wszczął w powyższej spraw ie 
śledztwo. Od poszkodowanych 
przy ję to  skargę z oskarżenia 
prywatnego. Została ona prze­
słana do Sądu Powiatowego w 
Żywcu.

Czekamy więc na iak najsu­
rowszą karę dla rozwydrzonych 
chuliganów z Targanicy. Dzi­
wimy się jednak, że sprawa ta 
została zakwalifikowana do 
postępowania prywatnego, a 
nic zajął się nią prokurator. 
Ricie przechodniów szta* beta­
mi. częste wypadki poważnych 
zranień, nic są chyba drobny­
mi wykroczeniami, lecz bandy­
tyzmem.

L. J.

H U M O R  

B E Z  S Ł Ó W

V  " 4 |W

* 0 #  * 11

• i i i
;■ -

Í. 'S? i
Jesień w Ł

F o to  W. Z a rz y c k i

Człowiek
„silnej

i  • ? ?r ę k i
ct IR  Robert Armitage  —

gubernator angielski na 
Cyprze został ostatnio odwo­
łany z tego stanowiska przez 
rząd. IV. Brytan ii.  Ponoć pro­
wadził za „ łagodną“  po lityka  
w stosunku do ludności Cy­
pru, która domaga się przy­
łączenia tej wyspy do Grecji.

Nowym gubernatorem Cy­
pru rząd angielski m ianował 
dotychczasowego szefa sztabu 
generalnego Imperium, mar­
szałka polnego, sir  Johna 
Hardinga (na zdjęciu). Ma on 
łączyć funkc ję  gubernatora 
Cypru i  naczelnego dowódcy  
bry ty jsk ich  sił zbrojnych na 
Cyprze. W związku z tym  
angielskie min isterstwo kolo­
nii podafo w komunikacie, że 
celem tego kroku jest „u-  
trzymanie spokoju i porząd­
ku na wyspie, dzięki skon­
centrowanej akc ji wszystkich 
sił bezpieczeństwa".

H ard ing ma za zadanie te r­
rorem i  gwałtem zdusić ruch 
ludności Cypru na rzecz 
zjednoczenia z Grecją.. Wiado­
mo bowiem, że Hard ing po­
siada bogate doświadczenie w 
uśmierzaniu ruchów wyzwo­
leńczych. B y ł  on bowiem  
naczelnym, dowódca, angiel­
skich si ł zbro jnych na 
Środkowym W schodzie. Po­
za tym  od 1952 r. by ł sze­
fem sztabu Imperium, do któ­
rego zadań należały również  
sprawy związane z uśmierze­
niem ruchu oporu zarówno 
na Malajach ja k  i  w  Kenii .

Jednak nie ty lko  cel uśmie­
rzenia „n iesfornej“  ludności 
Cypru przyświecał rządowi an­
gielskiemu, gdy zdecydował 
się wysiać Hardinga na tę 
wyspę. Powszechnie w iado­
mo, że Cypr jest. od czasu 
ewakuacji  Suezu siedzibą 
sztabów b ry ty jsk ich  wojsk  
lądowych i  lotniczych na B l i ­
skim Wschodzie.

M ianowanie na stanowisko  
gubernatora tej kolonii  an­
gielskiej szefa sztabu impe­
rialnego — człowieka, „si lnej  
ręk i"  — ma na celu u trzy­
manie za wszelką cenę tej 
wyspy w  orbicie Im per ium  i 
przekształcenie Cypru w stra­
tegiczny ośrodek, nowego sy­
stemu obrony, k tóry  byłby  
ściśle związany z NATO.

C. S.

Skarga w sprawie skarg (2)

Znieść „pańszczyznę”
F )  UŻO. stanowczo za dużo 
■Ł- ' znaleźć można i w listach, 
i w  rozmowach z ludźm i roz­
goryczenia. gorzkich zarzutów 
i oskarżeń, spowodowanych 
złą sytuacją w  systemie rea­
gowania na skargi, zażalenia, 
k rytykę, Nie chcę tu nawet 
przytaczać drastycznych przy­
kładów  prześladowania ludzi 
za kry tykę , szykanowania ich, 
u trudn ian ia  im życia. Wydaje 
się, że te m nie j drastyczne 
prze jaw y — w skutkach 
swych dają te same w yn ik i. 
Zam ykają ludziom  usta, znie­
chęcają do występowania ze 
sw ym i wnioskam i, uwagami, 
spostrzeżeniami, wyłączają ich 
ze współrządzenia kra jem . 
S twarza ją niekiedy n iu r m ię­
dzy władzą a ludźm i, głębo­
ką szczelinę między hasłami 
a codziennym życiem. Powo­
dują często bezradność, „opa­
danie rąk".

„Granica zaufania“
W spomniany w  poprzednim  

a rtyku le  *) korespondent M a- 
detko pisze: „d z iw i mnie i roz­
gorycza bardzo fakt, że od, 
zapadnięcia decyzji sądu u;

*> P a trz  a r ty k u ł  p t. „U c h w a ła  
k o p c iu sze k  ", „ s z ta n d a r  M ło d y c h “  
nr 235 (1705) z da. 25.X.1C35 r.

spraw ie ob. Matiasa up łynę­
ły  prawie 3 lata, ja o tej spra­
wie piszę od roku. wy, w  re­
dakcji in terweniu jecie w n a j­
wyższych instancjach i — nic 
nie można zrobić. Przecież to 
jest sprzeczne z po l i tyką  Par­
t i i  i Rządu, podważa w iarę w 
sprawiedliwość władzy ludo­
wej. Obserwuję to wśród 
chłopów  2 Janowic, którzy  
uważają, że ku łakow i n ik t  nic 
nie może zrobić..."

Zdarzało mi się rozmawiać 
niedawno z redaktorem  na­
czelnym jednej z gazet woje­
wódzkich i sekretarzem pro­
pagandy KW . O bydw aj ci to­
warzysze s tw ie rdz ili to samo: 
nastroje zniechęcenia do od­
ważnego, ostrego występowa­
nia z. k ry ty k ą  s ta ją . się w i­
doczne również wśród ak ty ­
wu.

W tym samym dniu, do tej 
samej redakcji, przyjechał z 
odległego pow iatu chłop. Po 
radę — bo ło nieomal cala 
gromada ma pewną sprawę, 
chcą o n ie j chłopi napisać. !y l-  
ko boją się, ja k  ta sprawa bę­
dzie załatw iona — czy re­
dakcja przekaże ,ią do Pow ia­
tow e j Rady Narodowej, czy 
też sama wyśle swego przed­
stawiciela dla zbadania i 
udzielenia pomocy na miejscu.

Jeśli tak — to napiszą tę skar­
gę. w innym  wypadku p>sać 
nie będą, bo i po co?

M ia ła  nasza redakcja sporą 
grupę korespondentów — mło­
dzieżowych aktyw is tów  w hu­
cie im. B ieruta i w innych 
w ie lk ic h  obiektach „sześcio­
la tk i“ . P isali oni dużo, śmia­
ło i to nie tyle we własnych
— ściśle osobistych sprawach, 
ile  w sprawach w łasnych — 
społecznych. N ie jednokro tn ie  
lis ty  ich drukow ane by ły  na 
łamach „Sztandaru M łodych“ , 
n ie jednokro tn ie  redakcja in te r­
weniow ała i m onitow ała w dy­
rekcjach. przedstaw icie le re­
d a kc ji w yjeżdża li na miejsce, 
rozm aw ia li z dyrekc jam i na 
tem aty poruszane przez ko­
respondentów, aby uzyskać 
w yjaśnien ia , spowodować 
zm iany, usłyszeć odzew na 
k ry ty k ę . W y n ik i żadne. Poza 
tym , że w  tych ważnych i 
w ie lk ich  obiektach „sześcio­
la tk i“  redakcja traci ko­
respondentów. — Dlaczego?
— Bo po co pisać, towarzysze
— m ó w ili korespondenci — 
skoro człowiek nie ty lko  mo­
że tak dostać po gloiaie, żc 
się nie pozbiera, ale również  
to nasze pisanie nic nie sku t­
kuje. Nie mn to teraz sensu, 
niech bzdzie tak, ja k  jest...

Tak — m. in. powstają wa­
ru n k i dem ob ilizac ji m łodzie- 
ż,y. Niesposób to pochwalać, 
ale nie w o lno na to z jaw isko 
przym ykać oczu.

Charakterystyczne są i inne 
ob jaw y reagowania ludzi na 
słabość pracy i systemu in te r­
wencyjnego. Zwiększa się np. 
ilość przesyłanych skarg i za­
żaleń do w ładz (państwowych 
czy pa rty jnych ) wyższych oraz 
do prasy i radia z om ijaniem , 
celowym  om ijan iem , szczebli 
niższych. Np. na 710 skarg 
jak ie  w p łynę ły (od początku 
roku do dnia 14,X. br.) do Refe­
ra tu  Skarg i Zażaleń FPRN w 
Puławach — 168 to skargi 
przysłane bezpośrednio od pe­
tentów, a pozostałe 542 prze­
kazane zostały z rozmaitych 
ins ty tuc ji wyższego szczebla 
oraz z prasy. Prasa i radio 
mają tu zresztą na jw iększy 
udział — 328 skarg pochodzi 
od nich. Na 5500 spraw, jak ie  
otrzym ał do załatw ienia Sa­
modzielny Wydz. Skarg i Za­
żaleń PW RN w B ia łym stoku 
— 1600 przekazało tu Polskie 
Radio. Na 1U8 spraw, jak ie  
o trzym ał do dnia 4.X. br. Ref. 
Skarg i Zażaleń PPRN w Lu ­
b lin ie  — 638 przekazały insty­
tucje zwierzchnie oraz prasa 
i radio.

— Brak kontroli? —  
Omijanie? — Trudności? 

—  Więc co?
A parat czuwający nad za­

ła tw ian iem  skarg i zażaleń 
ludności jest dość szeroko roz­
w in ię ty . Czy jest kon tro low a­

n y ” —; Jest- Czy zasady orga­
nizacyjne są w n im  celowe? 
— Tak.

(R e fe ra t S ka rg  sam, w  zasadzie, 
m e z a ła tw ia  zażaleń i  in te rw e n ­
c j i .  —- R ozdz ie la  je  k o m p e te n t­
n ym  w y d z ia ło m , k o n t ro lu je  te r ­
m in o w o ść  i  ja k o ś ć  z a ła tw ie n ia , 
o p ra c o w u je  o dp o w ie d z i d la  z a in ­
te re so w a n ych , z a jm u je  się e w i­
d e n c ją . s ta ty s ty k ą , ś ledzen iem  
p ro b le m ó w  itp .) .

Referat Skarg i Zażaleń 
Piez. P ow ia towej Rady Naro­
dowej w Lu b lin ie  np., m ający 
najgorszą opinię w wojewódz­
tw ie  (największe zaległości w 
za ła tw ian iu  spraw), by! w tym  
roku ni m nie j ni więcej ty lko  
4-krotrtie  oceniany na posie­
dzeniach Prezydium  PRN. Raz 
w tygodniu kie rowniczka re­
feratu in fo rm u je  „resorto­
w ych" członków prezydium o 
za ła tw ian iu  spraw in te rw en­
cyjnych przez podlegle im  w y­
działy. D w ukro tn ie  sprawa 
za ła tw ian ia  skarg przez PRN 
i je j pa rty jnych pracow ników  
om awiana była na zebraniach 
organizacji pa rty jne j, k ilk a ­
krotn ie  na zebraniach związ­
ków zawodowych, ja k  również 
i na zebraniach zetempow- 
skich. Z okazji 1 Maja podję­
to nawet w Prezydium zo­
bowiązanie załatw iania na bie­
żąco zaległych spraw (nie zo­
stało ono zrealizowane). W 
przygotowaniu jest dw udnio­
wa sesja PPRN. która ma za­
jąć się omówieniem załatw ia­
nia skarg w powiecie. Robi 
się więc dużo i trudno powie­
dzieć, że towarzyszom z Lu- 
b lińa zagadnienie to nie leży 
ris sercu. T y lko  że sytuacja 
od tego jakoś radykaln ie  nie

chce się poprawić. W dalszym 
ciągu są zaległości i są do 
Rady uzasadnione pretensje.

W jak ich  wydziałach woje­
wódzkich i pow iatowych rad 
narodowych najgorzej załat­
wiane są skargi? Opinia jest 
zgodna. — W zarządach ro l­
n ictw a i wydziałach fina n ­
sowych. Dlatego, że ma.ją tam 
sprawy skom plikowane, w y­
magające wyjazdów i długo­
trw a łych badań, takie  przede 
wszystkim  ja k  skarg i dotyczą­
ce zle j k la s y fik a c ji gruntów , 
ukryw an ia  ziemi itp. Co do 
takiego tłumaczenia is tn ien ia  
zaległości panuje również 
zgodność poglądów. Rzeczy­
wiście, sprawy trudne. N ie­
m nie j jednak, wśród nie za­
ła tw ionych skarg figu ru jących 
np. w rejestrze Powiatowego 
Zarządu Rolnictw a PPRN w  
Puławach znaleźć można w ie­
le spraw nie ruszonych nawet 
od stycznia, kw ie tn ia , maja 
br., które dotyczą całkiem  in ­
nych bolączek ludzkich, bolą­
czek palących, p ilnych, które 
załatw ić można bez specjalne­
go trudu , jakiego wymaga 
przeprowadzenie k lasy fikac ji 
g runtów  czy dokonanie no­
wych pomiarów użytków ro l­
nych w gromadach powiatu. 
A  więc skom plikowanie spraw 
nie jest g łównym  powodenl 
n ieza łatw ian ią ich, zbywania, 
lekceważenia.

Co zatem?

System „przyokazyjny“
Towarzyszka Cieślak — k i* “ 

row niczka Referatu Skarg



Wierzymy, że wasze decyzje_ będg zgodne 
i  pragnieniami milionów ludzi"

DZIŚ CZTEREJ MINISTROWIE 
ROZPOCZNĄ OBRADY 

W GENEWIE
M drodze do Genewy delegacja ZSRR 

zatrzymała się w Berlinie
NOW Y JORK. Prasa amerykańska szeroko komen­

tu j* przygotowania do konferencji ministrów »praw za­
granicznych czterech mocarstw w Genewie kontynuując 
kampanię pesymizmu i ponurych przepowiedni oraz nic 
ukrywając poważnych sprzeczności między trzema mo­
carstwami zachodnimi.

Bracia A lsop na tamach 
»New York Herald T ribune“ . 
haw.iązując do sprawy rozbroje­
nia stw ierdzają: „N ie  ma u- 
źgodnionego angielsko - fra n ­
cusko - amerykańskiego planu 
''»zbrojeniowego. Nie ma na- 
" e t  ściśle określonego planu 
amerykańskiego... Sprawa roz­
brojenia nie będzie łatwa, na- 
" e t  jeśli Rosjanie zgodzą się 
na system inspekcji".

PARYŻ. Dziennik „M onde" 
, źWraca uwagę na fakt, że w 
kwestii zjednoczenia Niemiec i 
W kwestii bezpieczeństwa w
Europie, w stanowisku m in i­
strów spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich „od 
czasu ich spotkania w Nowym 
Jorku u ja w n iły  się wyraźnie 
Pewne tarc ia “ .

Dziennik „L ib e ra tio n “  pisze 
o „w y łom ie  w  polityce a tlan ­
tyck ie j" w przededniu konfe­
rencji genewskiej, wskazując 
ha niepowodzenie p o lityk i mo­
carstw zachodnich na Środko­
wym  Wschodzie oraz na klęskę 
W Saarze.

+

PARYŻ. We w to re k  25 bm. 
odbyło się posiedzenie m in is t­
rów  spraw zagranicznych k ra -

A M O S K W A . 25 bm . w  go-
dż inach  ra n n ych  p ie n i i er 
B u rm y  U Nu w raz  z m a łżo n ­
ka i to w a rz y s z ą c y m i m u  oso­
bam i p rz y b y ł do L e n in g ra d u .

A  M O S K W A . 25 bm . pah- 
S tw o w a  k o m is ja  p rz y s tą p iła  
do prze .i ino w a n ia  o b ie k tó w  
m e tra  le n in g ia d z k ie g o .  P rze­
jęci«» m e tra  p o o rz e d /iła  próba 
e ks p lo a ta c ji ko le i p od z ie m ne j, 
w  czas ie  k tó re j poddano do­
k ła d n e j k o n t r o l i  w s z y s tk ie  je j  
u rządzen ia . W cza s ie  o s ta tn ie ­
go dn ia  p ró b n e j ja z d y  
trasa k o le i p od z ie m ne j p rze ­
szło o ko ło  300 poc iągów  wg z 
c ó ry  usta lonego ro z k ła d u  ja z ­
d y  ' t j .  co 6 m in u t.

A  M O S K W A . J a k  poda je  
d z ie n n ik  „ B o tb a “  4 lis topada  
na zaproszen ie  W szechzw iąz- 
k o w e j C e n tra ln e j Rady Z w ią z ­
ków  Z a w o d o w ych  uda się do 
M o skw y delegacja  Z w ią z k ó w  
Z a w o d o w ych  Ju g o s ła w ii. D e­
legacja  w eźm ie  u d z ia ł w  ii-  
roczystośc i ach z o k a z ji 38 
ro czn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j.

A M O S K W A . A g e nc ja  T A S S
donosi 7. B e lg radu , że d n ia  24 
bm . o puśc iła  Ju go s ła w ie  de­
legacja  Rady N a jw yższe j 
ZSRR. u da ją c  si$ i  p ow ro te m  
do k ra ju .

A N O W Y  JO R K . D e p a rta ­
m e n t S tanu USA o p u b lik o w a ł 
w iadom ość, że s e k re ta rz  s ta ­
nu Du 11 es, k o rz y s ta ją c  z po­
b y tu  w G enew ie , podczas k o n ­
fe re n c ji m in is tró w  sp raw  za­
g ra n iczn ych  cz te rech  m o­
cą i? tw  ma z a m ia r udać się do 
J u g o s ła w ii, aby z ło żyć  w iz y tę  
p re z y d e n to w i T i to.

A B E R L IN . D z ie n n ik  ..Neue 
R h e in -Z e itu n g “  poda je , że na 
te re n ie  N R F  is tn ie ją  obecn e 
932 z w ią z k i i s tow arzyszen ia  
b. ż o łn ie rz y  W e h rm a c h tu  h i­
t le ro w s k ie g o . W śród ty c h  s to ­
w arzyszeń  z n a jd u je  2fi
Z w iązkó w  b. c z ło n kó w  je d n o ­
s tek  SS.

jó w  należących do b loku a- 
tlan tyck iego (NATO). Na posie­
dzeniu tym  trze j m in is trow ie  
spraw zagranicznych m ocarstw 
zachodnich po in fo rm ow a li
swych kolegów o stanowisku, 
ja k ie  mają zam iar zająć na 
kon fe renc ji m in is tró w  spraw 
zagranicznych czterech m o­
carstw  w Genewie.

W koiach dziennikarskich 
Paryża zwracają uwagę na 
fakt, że podczas posiedzenia 
Rady NATO  delegacja francu ­
ska w yraziła  ubolewanie, że na 
sesji ONZ państwa a tlan tyck ie  
„n ie  występują so lida rn ie".

~k
BER LIN . 25 października 

przybyła do Berlina delegacja 
radziecka z pierwszym  zastęp­
ca przewodniczącego Rady M i­
n istrów  ZSRR i m in istrem  
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M ołotowem  na czele, 
udająca się do Genewy na 
konferencję m in is trów  spraw za­
granicznych czterech mocarstw.

Na lo tn isku Schoenefeld 
przybyłych pow tta l prem ier 
O tto G rotewohl.

BERI.IN . Prezydent N iem iec­
k ie j Republik i Demokratycznej 
W ilhelm  P eck przy ją ł 25 bm 
w .swojej rezydencji — Nieder- 
schoenhausen pierwszego za­
stępcę pi-zewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR i m in is tra  
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotowa.

Podczas przyjęcia, om ówiono 
zagadnienia związane ze zbliża­
jącą się konferencją w Genewie. 
Rozmowa wykazała zgodność 
poglądów rządów ZSRR i NRD 
na sprawy zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie oraz na 
problem Niemiec.

GENEW A. Delegacja obser- 
: w a to rów  rządu N iem ieckie j Re- 
i p u b lik i Dem okratycznej p rzy­
była  we w torek po po łudniu 

1 do Genewy. Na czele delegacji 
stoi w icem in is ter spraw zagra­
nicznych, sekretarz stanu Ge- 

I org Handke.

D E LH I. W Hajderabadzle za­
kończyła się Ogólnohinduska 
Konferencja Solidarności Azja­
tyckiej. Na posiedzeniu końco­
wym uchwalono tekst orędzia 
do uczestników konferencji m i­
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw w Genewie.

Orędzie głosi m. in.: „N a ro ­
dy całego świata wiążą nadzie- 

j je z tym  niezwykle doniosłym  
spotkaniem. Wasza konferen- 

j cja, która rozpoczyna się w tak 
ważnej c h w ili, może się stać 

; punktem zw rotnym  w h is to rii, 
: jeśli doprowadzi do porozumie- 
! ma w sprawie zaprzestania w y . 
; ścigu zbrojeń oraz zakazu wszy­
s tk ic h  rodzajów broni masowej 
j zagłady“ .

Podkreślając, że w ostatnim  
¡czasie zaszło szereg wydarzeń 
I przyczyniających sie do osia- 
! b;enia napięcia m iędzynarodo- 
i wego, autorzy orędzia zwrącają 
uwagę uczestników konferencji 
genewskiej na apel konferencji 
w Bandungu w spraw ie roz- 

! bro jenia oraz na Wspólne o- 
Iświadczenie N. A. Buiganina i

J. Nehru, w  k tó rym  stw ierdzo­
no, że nic nie powinno stanąć 
na przeszkodzie wprowadzeniu 
zakazu produkc ji i stosowania 
broni jądrow ej,

„Konferencja nasza uważa— 
czytamy w  orędziu — ż.e nie 
można doprowadzić do trwałe­
go pokoju na ca!ym świecie do­
póty, dopóki nie nastąpi rozbro­
jenie i nie zaprzestanie się 
wszelkich prób z bronią maso­
wej zagłady oraz lej produkcji. 
Dlatego wzywamy was, abyście 
znaleźli rozwiązanie tego pro­
blemu... Żywimy nadzieję, że 
wasze decyzje będą zgodne z 
pragnieniem milionów ludzi na 
całym świecie".

Umacniać i  rozwijać 
jedność młodzieży 

— to nasz
najważniejszy obowiązek
Apel ŚFMD do młodzieży świata
BUDAPESZT. Z okaz ji 10 rocznicy utworzenia Świato­

wej Federacji Młodzieży Demokratycznej, przypadającej na 
dzień 10 listopada, sekretariat SFMD opublikował apel do 
młodzieży świata. Apel stwierdza m. in.:

„Jesteśmy szczęśliw i, że dzień ten możemy obchodzić pod 
znakiem w ie lk ich  zwycięstw  narodów. Z całego serca w i­
tam y odprężenie w sytuac ji m iędzynarodow ej i nową atm o­
sferę powstałą od czasu genewskiej konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw, która o tw orzy ła  szerokie perspekty­
wy dla spraw'y pokoju“ .

Sekretariat SFM D w zyw a następnie m łodzież całego 
św iata do w spó łdz ia łan ia  na rzecz dalszego odprężenia 
w sytuacji m iędzynarodowej przez wym ianę delegacji, o rga­
nizowanie festiw a lów  itp . W zywa on do wzmożenia w a lk i 
na rzecz zakazu broni masowej zagłady, na rzecz pokojowe­
go zastosowania energii atomowej, ograniczenia zbrojeń, 
bezpieczeństwa zbiorowego narodów oraz na rzecz rozw ią ­
zania drogą rokowań w szystkich powstałych problemów 
m iędzynarodowych.

„W  jedności m łodzieży zaw arta jest nasza siła i gw aran­
cja naszego zwycięstwa — g ło s i w zakończeniu apel. — Jed­
ność tę strzec, umacniać i rozw ijać jest naszym pierwszym  
i na jważnie jszym  obow iązkiem “ .

Dziś w\
f i U i U H l
A te n e u m  — ..N eapol m ias to  

m ilio n e ró w “  — g. 19. P o lsk i
— „ L o i  enzacc io “  — g. 18.30. 
K a m e ra ln y  — ..O d w ie d z in y “
— g. 19. L u d o w y  (Szw edzka
2/4) — „M o ra ln o ś ć  p. D u l­
sk i e j"  — g. 19. P. T. Ż y d o w ­
sk i (K ró le w s k a  13) — ,,M a t­
ka R y w a “  — g. 19.15. N a ro ­
d o w y  — ,,N ie m c y “  — g. 19. 
P aństw ow a  O p e re tka  — „N o c  
w  W e n e c ji“  — g. 19. p a ń ­
s tw o w a  Opera — ..Rom eo 1 
J u lia “  — g. 19. P ow szechny
— ..D o żyw o c ie “  — g. 19.
W spó łczesny — ..T e a tr K la ry  
G a zu l“  — g. 19. T e a tr  M ło ­
de) W arszaw y — ,, Ś lu b y  pa­
n ie ń s k ie “  — g. 19.15. T e a tr  
M ło d e j W arszaw y (P K iN ) — 
,, S tu d e ncka  m iło ś ć “  — g.
1.9.30. T e a tr  D om u W o jska  
P o lsk iego  — „ W esele“  — g. 
18. T e a tr  Estrada — ..W eszcz- 
ka la le k “ , g. 18. Estrada  na 
S ka rp ie  — ..N ie  w y c h y la ć  
s ie “  — g. 19.30. L a lk a  — 
..K rz e s iw o “  — g. 17. G a li*  
" e r  — ,,P io tru ś  Z u c h “  — g.

"k h s z s
M oskw a  — „P ię k n o ś c i n o ­

c y “  — g, 14. 16. 18, 2U. P ra- 
ha — „S k a rb y  s u łta n a “  — g. 
14, „P ię k n o ś c i n o c y “  — g. 16,
18. 20. P a lla d iu m  — „ L il io m *
f i “  — g. 11.30, 13.45, 16, 18.13.
20.30. ¡Śląsk — „P o ła w ia c z e  
k ra b ó w “  — g. 13.45, 16. 18.15,
20.30. M u ra n ó w  — „S k a rb y
s u łta n a “  — %. 15, 16, 17, 18.
19. 20 P rz y ja ź ń  — „K o n w ó j
d o k to ra  M .“  — g. 11, 13, 15,
17, 18 30. 20.30. M łod a  G w a r­
d ia  — „J a n o s ik “  — g. 11, 
„S k ą d  m y  się z n a m y “  — g. 
12, 14 16. 17.30. 19.30. P o lon ia
—’ „P o k ó j i p rz y ja ź ń “  — g. 
12, „ B łę k i tn y  k rz y ż “  — e . 14, 
16 18, 20. l  M a j — „M is trz
Ś w ia ta “  — S 14. 16, 18. 20.
W -Z  — ,,M a c lo v ia “  — . g. 14,

1«, 18. 20. O cho ta  — „M a ły
u c ie k in ie r “  — g. 14, 16. 18,
20. S to lic a  — „D z iś  w ie czó r 
g ia m y “  — g. 14, 16, 18, 20.
S yre na  — „A c h tu n g  B a n d i- 
te n “  — g. 14, 16. 13. 20. Tęcza 
— „P ie rw s z y  po R ogu“  — %■ 
14. 16, 187 20. O lsz tyn  —
„S p ra w a  d r  W agne ra “  — %■
17. 19. S tu d e n t — „N o c  w 
W e n e c ji“  - -  g. 17. 19. Z w ią z ­
ko w e  — „S ze rszeń “  — g. 16,
18, 20.

e R m n a
N A  D Z IE Ń  27 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  U na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  5.30, 12.35,
W iadom ośc i 6.00, 7.00, 7.40,
l ł . 00, 16.15, 21.30, 23,50.

Ort godz. 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  P r I ,  7-45 P rze rw a , 12.40 
M oza ika  ro z ryw iko w a , 13.30 
U t w  oi > fo r  tęp i an o  w e k om  po­
zy to ró w  ro s y js k ic h , 13.45 A u ­
d y c ja  d la  w ych o w a w czyń  
p rz e d szko li, 14.10 S łyn n e  o rk ie ­
s try  ro z ry w k o w e  i p io se n ka ­
rze, 15.10 U tw o ry  sk rzypcow e , 
15.25 P ieśń: ż o łn ie rs k ie  i lu d o ­
we. 16.00 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 17.00 „S e rc e “  ode. pow. 
E. A m ic is a  d la  d z iec i, 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 U tw o ­
r y  na k la rn e t.  18.20 M u zyka  
s y m fo n ic z n a , 18.35 Zagadka  h i­
s to ryczn a . 19.00 . M u z y k a  i ak ­
tu a ln o śc i. 19.25 W iersze R ober­
ta B u rn sa , 19.40 K o n c e rt 
m u z y k i fo r te p ia n o w e j J. S. 
Bacna. 19.55 „Z a g a d k i m ii-  
zye zne ", 20.30 P ieśń o M a rk u  
P ra w y m  — s łuch . poet. J. B a ­
ran  owiewa. 22.00 M e lo d ie  ta ­
neczne, 22 20 „P ó łc h io p e k “  
ode. pow . K. K oźn ie w ak ie go , 
22.15 M u z y k a  taneczna, 23.10 
U tw o ry  K  M . W ebera.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R adio zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

J. M e if f re t  (Francja) za­
mierzał osiągnąć w jaździe 
na rowerze za samochodem 
o specjalnej osłonie, szyb­
kość 180 km/godz. Nieste­
ty, próba, się nie udała i 
osiągnął on „ ty lk o “  ISO 

km/godz.'
Na zdjęciu: próba bicia 

szybkości.
F o to  C A F

Rząd egipski
żąda odwołania

attache lotniczego USA
NOW Y JORK. Korespondent 

agencji United Press donos: 
z K a iru , że egipskie m in is te r­
stwo spraw zagranicznych 
uznało attache lotniczego Sta­
nów Zjednoczonych w Kairze 
za „persona non gra ta“  (tj. za 
osobę niepożądaną) i poleciło 
mu opuścić te ry to rium  Egiptu

Rzecznik egipskiego m in is ter 
stwa spraw zagranicznych o 
świadczył, że decyzja m in is te r­
stwa zapadła wobec faktu, 
attache zachowa) się niewtaśc 
w ie pozwalając sobie na obra; 
liw e  uwagi pod adresem 
Egiptu.

iż

Polepsienie pracy szkoły 

zależy przede wszystkim

od inicjatywy i samodzielności
n a u c z y c i e l i

(Fragmenty przemówienia Ministra Oświaty Iow. W. Jarosińskiego)
Chcemy nasze nauczanie o- 

piv.ee na wiedzy, na najlepszych 
osiągnięciach naukowej m yśli 
i a oświadczeniach ludzkości. 
Chcemy, aby nasza młodzież 
wyrastała na ludzi szlachetnych, 
prawych, wrażliwych na krzyw­
dę i niesprawiedliwość, ofiar­
nie i nieustępliwie walczących 
za słuszną sprawę, za prawdę, 
za sprawiedliwość. Chcemy, 
aby miody chłopiec, mioila 
dziewczyna byli ludźmi zdro­
wymi, kulturalnymi, wykształ­
conymi i samodzielnie myślący­
mi, świadomymi bojownikami 
o szczęście i wielkość Polski
0 socjalizm.

Czy w rea lizac ji tych zadań 
w ciągu ubiegłych la t Polski 
Ludowej dokonaliśm y poważ­
niejszego kroku naprzód? Na 
pewno tak.

Są jednak w pracy naszych 
szkół, w naszej pracy wycho­
wawczej takie braki, takie n ie­
domagania, które w rezultacie 
powodują, że nasze oddziały- j 
wanie wychowawcze nie obej 
rnuje caiej m łodzieży, że nie j 
jest jednakowo skuteczne w : 
stosunku do wszystkich grup j 
młodzieży.

Jakie są te braki? Są one j 
już powszechnie znane.

Jest to po pierwsze — spra­
wa ośw ietlania naszej przesz­
łości Po drugie — jest to spra 
wa ośw ietlania teraźniejszości.
1 po trzecie —• jest to sprawa 
rozw ijan ia  samodzielności myś­
lenia.

Sądzę, że konieczne jest i w 
nauce h is to rii, i lite ra tu ry  oj 
czystej, w całej pracy szkoły 
mocniej niz dotychczas wydo­
bywać to co w ie lk ie , co postę­
powe, co szlachetne w przesz 
tości naszego narodu, walkę 
mas ludowych, kiasy robotni 
czej, bohaterstwo i ofiarność 
najlepszych ludzi naszego na­
rodu, nasz narodowy w kład w 
ogólnoludzkie dzieło postępu, 
rozwoju społecznego, k u ltu ry  
i nauki. -Uczynić naszą przesz 
(ość bardziej żywą, bliską i 
drogą młodzieży, zerwać z sza­
blonem, fo rm u łkam i, e tyk ie t­
kam i, oceniać ludzi i zdarzenia 
zgodnie z prawam i h istorycz­
nego rozwoju, a nie ty lko  z 
punktu w idzenia teraźniejszoś­
ci.

Konieczna jest również walka 
z uproszczeniami, ja łow ym  i 
bezdusznym schematem w 
przedstaw ianiu dni dzisiejszych 
Trzeba pokazywać naszą rzeczy­
wistość zgodnie z je j trud  noś 
da rn i i przeszkodami, jak ie  m u­
simy pokonywać budując nowy 
ustrój, nowe życie, nowego 
człowieka.

Jak zamierzamy z tym i wszy­
s tk im i niedomaganiami, niepo­
kojącym i brakam i szkoły w a l­
czyć?

Sądzimy, że poprawę osiąg­
nąć możemy tylko w drodze 
.jednoczesnego podniesienia po 
ziomu pracy na wszystkich od 
(inkach — a więc w pracy z 
nauczycielem, w poprawie pro­
gramów i podręczników, w po 
lepszemu warunków material­
nych pracy nauczyciela i szkoły 
przez polepszenie pracy wycho

wawczej * mlorizieź.ą 1 lepszą 
organizację pracy dydakiycz 
ne.j.

Jakie są zamierzenia M in i­
sterstwa w dziedzinie kształce­
nia i doskonalenia nauczycieli?

Mam y reaine w arunk i do te­
go, aby w ciągu 2 najbliższych 
lat um ożliw ić nauczycielom rue 
posiadającym pełnych k w a lif i­
kac ji zdobycie tych k w a lif i­
kacji.

Dla zapewnienia specjalizacji 
nauczydeli klas V do V II.  prze­
szliśmy od ub. roku na nowy 
tió js to pn iow y  system kształce­
nia nauczycieli. Dziś już w idz i­
my wyraźnie, że konieczne jest 
wzmocnienie pracy liceum pe- 
d-go,g:c/.nego. Rozważamy moż­
liwość przedłużenia okresu na­
uki w liceach pedagog,cznyeh 
do lat 5.

Uważając dw ustopniowy sy­
stem kształcenia nauczycieli za 
słuszny i konieczny do wprow a­
dzenia w przyszłości, nie może­
my realizować go w na jb liż ­
szym czasie ze względu na 
potrzeby szybkiego dostar - 
ezenia kadry nauczycielskiej dla 
niemal półtora m iliona dzieci 
przybywających do szkoły pod­
stawowej w okresie planu 5-let- 
niego.

W dziedzinie programów i 
podręczników dokonane zostało 
doraźnie zmniejszenie m ateria­
łu programowego, zredukowa­
na została częściowo siatka go­
dzin. Jest to oczywiście częścio­
we rozwiązanie. Prowadzone są 
piace nad przebudową is tn ie ją ­
cych programów w k ie runku 
ich znaczniejszego ode ązenia, 
usunięcia schematyzmu i socjo­
logicznych wypaczeń, uwzględ­
nienia w szerszym zakresie 
przygotowania do politechnicz­
nego nauczania i co na jw ażn ie j­
sze — w k ie runku wzmócmen.a 
ideowo- w ych ow a wczego odd z i a - 
lyw ania całego procesu naucza, 
nia.

W przyszłym roku szkolnym 
-zostaną, wprowadzone do kl. I — 
IV  nowe programy i nowe pod 
ręczniki, a w r. 1957 58 do ki. 
V — V II  i n iektóre do klas wyż­
szych. C a łkow ity  proces w pro­
wadzenia nowych programów i 
podręczników zakończy się w 
r. 1959.

Sądzimy, że przezwyciężymy 
dotychczasowe słabości w pra- 

|cy naszych szkół ty lk o  poprzez 
stworzenie w arunków  do peine- 

jgo rozw ijan ia  samodzielności i 
in ic ja ty w y  naszych nauczycieli. 

¡Potrzebna nam jest szeroka i 
[powszechna dyskusja nad spra­
wami wychowawczymi. nad 
metodami pracy szkoły, nad 
wszystkimi podstawowymi pro­
blemami oświaty, wychowania, 
moralności.

Chcemy stworzyć w a ru n k i dia 
spokojnej, twórczej, lepszej p ra ­
cy nauczyciela. , Temu celowi 
służyć mają m. in. nasze za­
rządzenia w odciążeniu nauczy­
ciela od adm in is trac ji szkolnej. 
Zdajem y sobie sprawę, że jesz­
cze w iele mamy do zrobienia 
w tej dziedzinie.

W celu stworzenia lepszych 
warunków pracy i la  nauczycie­
la opracowaliśmy projekt no­
wej ustawy o prawach i obo- 

; wiązkach nauczycieli, która ma 
| zastąpić przestarzałą, niesiusz- 
ną już ustawę z roku 192«. 

| Podstawowym  założeniem pro­
je k tu  jest jedno lite  unorm ow a­
nie zagadnienia stosunku pracy 
dla wszystkich nauczycieli, n ie­

zależnie od lego. w  k tó rym  re­
sorcie są zatrudnieni.

Projektow ana ustawa m. in. 
znosi: is tn ie jący obecnie podział 
nauczycieli na m ianowanych 1 
kon traktow ych  oraz na stałych 
i tymczasowych, tajność op in ii 
oraz możność przenoszenia nau­
czycie li z jednej m iejscowości 
do inne j bez zgody nauczyciela.

Niezależnie od tego, p ro je k t 
wprowadza przepisy nieznane 
ustaw ie z 1926 r., a dotyczące: 
poprawy w arunków  m ateria l­
nych nauczycieli, ty tu łu  hono­
rowego i medalu, upraw nień 
Zw iązku Zawód owego Nauczy­
cielstwa Polskiego w zakresie 
stosunków służbowych nauczy­
cieli.

W uznaniu roli nauczyciela 
w dz ele socjalistycznego w y­
chowania oraz w pracy społecz­
nej — projekt ustanawia od­
znakę honorową „Zasłużony 
Nauczyciel", medal „Komisji 
Edukacji Narodowej" ora* 
„Dzień Nauczyciela".

W y r o k
w procesie szpiegów 

amerykańskich
(M raiank u  itr. 1)

zeznania świadków ujawniły
szereg szczegółów dotyczących 
m. In. metod działania komórek 
wywiadu amerykańskiego.

Doprowadzeni z w ięzienia
Świadkowie Czesław B :srdzki, 
Ignacy Diaczuk i Bolesław E i- 
ben, tak ja k  i oskarżeni, prze­
szli przez obozy dla uchodźców 
w Niemczech zachodnich oraz 
przez . tz w .. kom pasie w ąrtow - 

j nicze. Sw. B iardżki, k tó ry  roz­
poznaje k ilku  spośród oskarżo­
nych. potwierdza ich kon takty  
z wyw iadem  am erykańskim  w  
Niemczech zach., szeroko opo­
wiada o losach w a rtow rrkow , 
którzy zostali kam ie  zwolnię- 

. ni z kompanii.
Po zamknięciu postępowania 

dowodowego, głos zabrał pro- 
I kura to r wojskow y kpt. Józef 
Chomętowśki.

K onkludując w yn ik i przewodu 
sądowego rzecznik oskarżeń a 

; wniósł o wymierzenie oskarżo- 
: nym surowych kar więzienia.

Obrońcy oskarżonych wysu­
w a li jako okoliczności łagodzą* 

i ee tragezne w arunki życia na 
I uchodźtwie, atmosferę demorą- 
| lizacji panującej w obozach, a 
tai^że nacisk i szantaż, w yw ie ­
rane przez am erykańskie ośrod­
ki wywiadowcze w Niemczech 
zachodnich.

W ostatn im  słowne wszyscy 
i oskarżeni zw róc ili się do Sądu 
I z prośbą o łagodny w ym iar 
i kary.

Po naradzie W ojskowy Sąd 
Garnizonowy w Warszawie, •>

! głosił w yrok skazujący: oek. 
Edwarda Agackiego na karę 13 
la t w ięzienia, osk. Józefa Ro- 

I manskiego na 10 lat więzienia, 
’>sk. M ariana Kozłowicza na 
karę 7 lat więzienia ora/, osk. 
Adama Zająca i Ryszarda 

i W róbla na kary po 6 la t w ;ę- 
: z:enia.

IN  w Lu b lin ie  zapytana o 
iastanawia się głośno:

Bo tych spraw jest bnr- 
dużo, wciąż więcej i  wię-  

Nie możemy dać sobie 
j  z tą ilością... Bo sprawy  
trudne do rozstrzygnięcia 
śy fikac ja . ukryw an ie  zie­
wy łączenie nieużytków),., 

/reszcie — bo wiele jest 
im i kłopotu. Pracownicy, 
•zy je załatwiają, mają du­
mnych spraw  te terenie, 
ty lko skargi i. interwencie, 
utają więc, że to jest dla 
i ja kby  dodatkowe ubcią- 
ie, dodatkowy  balast...
odobną opin ię usłyszeć mo- 

praw ie wszędzie. I fak- 
jest, że instrukto rzy, 

rektorzy, pracownicy te- 
nvi ins ty tuc ji pańsłwo- 
h, instancji pa rty jnych , 
dz adm in istracyjnych, za­
da ją  skargi i in terwencie 
-zęściej p r z y  o k a z j i  
ich, wynikających z toku 
dennej pracy spraw i są 

dia nich jakimś dodat­
ki, często nieomal czymś w 
'aju pańszczyzny, którą 
c h a  o d r o b i ć .  Tak 

c normalna praca — lo 
fe n  i g ł ó w n y  t or ;  
ńwlanie ludzkich spraw, 
'osków. rozpatrywanie u- 
* krytycznych — tor d r  u- 

i — u b o e z n y. 1 gdy- 
'£ć dalej tak im , narzuco- 

n przez tryb  załatw iania 
'.'S. tokiem rozumowania, 
Sc trzeba by było do w n io- 
l; Praca państwowa i poli- 
7na — t0 jpdno, a realizo- 
lllp w codziennej p ra k ty e  
°'vład?.twa — to sprawa 
l»a> nie związana z po­

przednią i — m n ie j ważna. A , 
w ięc trzeba by było dojść do 
nonsensu. Nonsens ten tk w i. 
moim zdaniem, u podstaw 
złego, nie odpowiadającego 
wymogom naszego życia rea­
lizowania Uchwały w spraw ie 
za ła tw ian ia  skarg i zażaleń 
ludności oraz k ry ty k i pra - 
sowe.i.

Stąd mechaniczne spychanie 
skarg po służbowych szcze­
blach, do samego dołu — aż 
do krytykowanego niekiedy. 
Stąd — jednostkowe, oddziel­
ne traktowanie poszczególnych 
skarg, jako „rzeczy samych w 
sobie" i niewyciąganie z nich 
wniosków ogólnych dia usu­
wania źródeł niedociągnięć. 
(W ydaje się. że ten tak pow­
szechny — wąski, p r*k  ty cys­
ty  t-zny sposób traktow ania  
k ry ty k i jest szczególnie nie­
bezpieczny, zwłaszcza w pracy 
politycznej). Stąd pokutujące 
jeszcze poglądy, że do załat­
wiania skarg wystarczą gorsi, 
słabsi pracownicy. Stąd obu­
rzający liberalizm wobec tych, 
którzy ..zawalają“ powierzane 
im do rozpatrzenia krytyczne 
czy żalące się glosy 1 opinie 
ludzi pracy.

Parę wniosków
„na już“

Jak temu zapobiec?
Dużą poprawę w działalnoś­

ci systemu rozpatrującego 
skargi i zażalenia spowodo­
wałoby, jak sądzę:

A  powołanie do życia cen­

tralnej instytucji czuwającej 
nad realizowaniem Uchwały
(m iało to robić — w myśl 
Uchwały — B iuro L is tów  i 
Zażaleń przy Radzie Państwa, 
ale spełnia ono dotąd inną 
rolę);

9  zastosowanie, nareszcie, 
ostrych kar wobec ttum lc ie li 
k ry ty k i, wobec w innych prze­
wlekłego i w ew n ik liw ego za­
ła tw ian ia  skarg (mówi zresztą
0 tym  Uchwała, ale ten .jej 
punkt w większości wypad­
ków  pozostał jedynie na pa­
pierze);

•  zwiększenie Ilości i re­
gularności przeprowadzanych 
ko n tro li pracy referatów' czy 
wydzia łów  skarg (i to nie kon­
tro li form alnych, jak bywa 
obecnie, nie form alnych ocen, 
sprowadzających się do pod­
liczeń statystycznych i wnios­
ków organizacyjnych) oraz 
przeanalizowanie obsady ka­
drow ej tych kom órek;

9  szersze otwarcie lam ów 
prasy dla pu b likac ji związa­
nych z reagowaniem na k ry ­
tykę, skargi i zażalenia.

Myślę, że realizacja tych 
wniosków przyniosłaby dużą 
poprawę na tym  odcinku. Ale, 
przecież nie ty lko  o poprawę 
chodzi. Chodzi o w yrw anie  z 
korzeniam i w a d liw e j p ra k tyk i
1 fałszywych poglądów. O to. 
aby nie literę, lecz treść 
Uchwały wprowadzać w ży­
cie. Chodzi o zerwanie z ..dwu­
torowością" w pracy. Chodzi 
o zrozumienie tego, że ta dw u­
torowość sprzeczna jest z za­
sadami ludowiadztwa. Że 
skargi i k ry tyka  ludności nie 
jest czymś wydzielonym  z, pra­

cy, ale jej sednem. Przecież 
nie dlatego nie powierzano 
referatom  i wydziałom  skarg 
odpowiedzialności za przepro­
wadzenie in te rw enc ji i rozpa­
tryw an ie  k ry ty k i we własnym 
zakresie, że nie- można, było 
stworzyć po temu odpowied­
niego aparatu, ale przede 
wszystkim  dlatego, żeby kom­
petentne wydziały, odpowia­
dające za określony odcinek 
pracy, załatwiały skargi nie. 
obok, nie przy okaz ii tej pra­
cy, ale w je j toku. Żeby kry­
tyka ludności pomagała tę 
pracę ulepszać. Żeby w dzia­
łaczy naszego aparatu gospo­
darczego i politycznego wpoić
— na codzień, nie od święta
— tę zasadę, że nie ludzie dla 
nich, dla ich urzędowania, ale 
oni dla ludzi, dla Ich lepszego 
życia. I żeby — szczególnie w 
pracy politycznej — mieć 
większą możność wychodze­
nia od konkretnych konflik­
tów Istniejących w ź.yciu, od 
konkretnych, nabolalych nie­
raz spraw, które sygnalizują 
skargi I słowa krytyki lud­
ności.

I dopóki nie zostanie to do­
statecznie zrozumiane, dopó­
k i choćby najczęstsze kon tro­
le i oceny pracy re fera tów  i 
ludzi za ła tw ia jących skargi 
zatrzym ywać się będą na 
sprawach proceduralnych i o r­
ganizacyjnych (choć i to jest 
ważne), zamiast rozpatrywać 
i wskazywać konkretne mo­
żliwości k o j a r z e n i a  skarg 
z k ie runkam i codziennej dzia­
łalności, dopóty sens Uchwa­
ły  będzie wypaczany.

RÓŻA JURKIEWICZ

S tu d iu m  p ra w a

Nie ma puderniczki. Niczego nie ma. Spojrzała 
krytyczn ie  na domową sukienkę. O garnął..ją chłód. Spie­
sznie już  drobiła po stopniach ku górze. Już naciska dzwo­
nek. Ńa jego w izytówce napisane: „Dzw onić trzy razy". 
T rzy, ale ty lko  oni wiedzą, że pierwszy, k ró tk i dzwonek, 
oznacza pukanie, drugi, dłuższy — uścisk, trzeci, na jd łuż­
szy — pocałunek. Nie spodziewa się je j...

Uśmiechała się do zam kniętych drzw i. Już idzie. W strzy­
mała oddech, jak  zawsze stremowana w oczekiwaniu na 
jego spojrzenie. Delikatnie, żeby nie poczuł z tam tej stro­
ny drzw i, ujęła ręką za klamkę. Lub iła  już  spoza drzw i 
wyczuwać energiczny nacisk jego dłoni na metal. Uchy­
li ły  się. Cofnęła się w pół zamierzonego kroku, Jacek wy-

Rys. J. R o c k i

R om an B r» tn y

szedł za próg i przym knąwszy drzw i za plecami, szepnął
spiesznie:

— Przyjdź za dw ie godziny, przyjdź za dw ie godziny...
— Ja od m atk i — uśmiecha się niepewnie Grażyna i zo­

staje z o tw a rtym i ustami, bo on wpada je j w słowa:
— Za dw ie godziny Mam taką naradę aktyw u w spra­

w ie zlotowego werbunku kadr do organizacji. No — przy­
nagla oglądając się niespokojnie.

Grażyna uśmiecha się promiennie. Dopiero gdy zostaje 
u zam kniętych drzw i, czuje, ja k  piecze ją rozdrapany po­
liczek. Prędko schodzi na dót. W bram ie zdaje sobie spra­
wę, że nie wie. gdzie ma się podziać. Spiesznie przeszła 
na drugą stronę chodnika. Ktoś ubrany w płaszcz z fu ­
trzanym  kołnierzem  obejrzał się za dziewczyną w same; 
sukience. Przemyka po stronie zaludnionej przez w itry n y  
by robić wrażenie osoby, która na moment wyskakuje cio 
sąsiedniego sklepu. Ale im szybciej biegła, tym  prędzej 
stanąć m iała w obliczu pustej, nie zabudowanej przestrze­
ni. Zawróciła. I raptem olśnienie: gdzieś tu ta j mieszka 
A rtu r.

Nie w idzia ła  go dawno. W roku pustki między m aturą 
a studiam i odwiedzał ją często. Pupil m atki, Pędziła zaw­
sze wszystkich jej znajomych chłopców, ale dla A rtu ra  
m iała specjalne względy. „ In te lig e n tn y " — m aw iała po 
wyczerpujących rozmowach „na tematy ogólne", w czasie 
których chłopak bez zmrużenia powiek w ys łuch iw a ł je j 
niedorzecznego gadania. Grażyna wiedziała, że stanowi 
to cenę spotykania się z nią. i wyśm iewała go bez litości, 
nazywając — narzeczonym mamusi. Nie cieszył się je j 
względami. „N udny" — odrzekła kiedyś na indagacje za­
interesowanej nim  koleżanki, która w idzia ła ich razem 
w  kinie. A r tu r  urósł w je j oczach dopiero gdy 
skojarzyła sobie, że jest na drug im  roku tego samego 
stud ium , które kończy Jacek. W zestawieniu z asysten­
tem student był postacią maleńką, ale już w ym ierną: 
można go było porównać z kimś, kto by ł m iarą wszech­
rzeczy. Od wstąpienia na uczelnię w idzia ła A rtu ra  mo­
że dwa, trzy razy.

A le który to numer? Dwanaście, mieszkania osiem czy 
odw rotn ie : osiem, mieszkania dwanaście?

Tak, to tu — pocieszyła się czując trzęsący nią dreszcz.
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POLSKICH PIĘŚCIARZY

L u b lin  • Belgrad
13:5

L U B L IN  25.X. lO bs ł. i r t . )  
D ru g i m e w  ja k i  ro z e g ra n y  
zosta ł w  L u b lin ie  p om ię d zy  
re p re ze n ta cy jn a , d ru ż y n ą  J u ­
g o s ła w ii w y s tę p u ją c ą  w  ty m  
m eczu pod f irm a  B e lg ra d u , a 
re p re z e m a c ią  L u b lin a  z a k o ń ­
cz y ł się zw y c ię s tw e m  p ię śc ia ­
rz y  p o ls k ic h  13:5.

S p o tk a n ie  o d b y ło  f*ię t y lk o  
w  9 "»-'egach p u n k to w a n y c h , o -  
o zek iw a na  z  d użym  z a in te re ­
sow an iem  w a lk a  w  wadze 
m u sze j p pm ię d zy  K u  k i  erem
a Pa! i cero ni»? odb ’ ’ ł a s ic. po-
m e w  a 7. Jugos<łow■ianin J leg ł
k o n tu z ji pode:r.as m ecz 7
W arszaw  i¡9 1 ] nie m ó ą i V•ziać
u d z ia łu  ■we w to rko '.r y m  ftp n t-
k a n i u.

M ecz tc»żpoczał si  e w ię c  spo t-
k a n ie m  ,.ko g u t OW ' — Kas
czaka i Pa un o Vi ca. Po m e -
z w y k le  ży w e j. pr>.iw adzont
o s try m  1'em  pie ra i ce je rino -
g łodn ie  7rw y c ię ż y ł’ na pu:o k ty
K aspercz iak.

W  nastę p n y c h czt ei’ech w a-
gach w  p.1k ; 'O.-- n,a ogólÍ ha
sla oszym postil e 7 wy■Mat-
k ie rn  po;jedyn i'LU w ie k k o p ó ł-
ś re d n ie j porn ięd: Sad 3W -
sk.:m  i LlU k iccm  ;zalsoftćz-o nym
ła tw o  7.i esztą v a lczo n ym
zw yc ięs tw cm Ju jÇO?>łowl artina .
I ta k  — \v  p ió r l •vej reYL e r­
\vo w y  7.a7wodn i< g OŚ!c?i. Svd an o-

Mistrzostw^lekkoatletyczne Polski
j T _

Ś w ie tn y  r e k o r d

C H R O M I K A
w biegu na 10 km -  29.23,0

ŁO DZ (in f. w ł.) Ostatni dzień X X X I  lekkoatletycznych m istrzostw  Polski przyn iósł nową 
serię rekordów  kra jow ych. Doskonały rezu lta t uzyskał w  biegu na 10 km Jerzy Chrom ik, 
przebiegając dystans w  89,23.0. co jest nowym  rekordem Polski i siódmym w yn ik iem  na 
¿wiecie. Dwa rekordy Polski padły w  biegu na 200 m ppj. — K o tiiń s k i ustanow i! rekord se­
niorów1 — 24,4 a trzeci na mecie T u rek  uzyskał czas lepszy od rekordu Polski ju n io rów  
—- 23.1. W ogólnej punktac ji m istrzostw  zwyciężył CWKS — 646 pkt. przed AZS — 534 pkt, 
i Kolejarzem  — 419 pkt.

Pogoda sie nie utrzym ała, ¡przekraczając poprzeczkę na ¡W - Pięciobój: i. Kusionówm» i
Z erw a ł się silny w ia tr, tempe- i wysokości 4.20. Adam czyk by ł MA??.* ~  ***• ł - Gawelówns !
ra tu ra  opadła. Wszyscy m ie li? - ; drugi (ta sama wysokość). Waż- j I / * '  . , ,•
m y  zaczerwienione nosy, a do ny skoczył zaledwie 3.80 zaj- ! _  2 karanówski ¡gwi — 22.2! :
prezentacji zawodnicy wycho- m ując czwarte mie jsce za Krze- • »«ot: 1. Rut (ko i) — ’59.75,”  2. i 
d z ili w  płaszczach i rękaw icz- , sińskim  —  4,00. I Niklas (C W K S ) — 55.50, 0. c ie p ły  ]
kach. Myśleliśmy, że ostatni ! W biegu na 1.300 m od star- i <Bud) — *4.22. Tyczka: 1. janiszew-

Adam c7.vk (Gw) 
C h ro m ik  (G ó r­

n ik )  — 29.23.0, 2. O las n is k i (G ó r­
n ik )  ■— 30.55.0. 3. Szwargot. (C W K S ) 
— 30.57.0. Chód na 30 k m : 1. H au

dzień m istrzostw  nie przyniesie 1 tu do m ety prowadził Lewan- 1-1'<,35. in.ooo 'W : ‘ i 
spodziewanych w yn ików , za- dowski w ygryw ając pewnie 
wodnicy bowiem dygota li z konkurencję, 
zimna i nie zazdrościliśmy tym . M. B IL S K I
którzy m usieli ściągać 'c iep le  K o b ie ty :  K n la : 1. • Rusinów«»
dresy, by oddać skok lub sta- ; (Gwj — 12,81. 2. Sobocińska (CWKS) 
nąć na starcie k tóre jś konku- ;~  125,1» Figwer (AZS) — 12,46

*00 m: 1. “

Przed sezonem zimowym

Czy łyżwiarze i hokeiści 
będą wreszcie

zadowolen i?

jAOKOłj

Wia TĄ

v ie  p rzegra* po s łabe j w a lce  
na p u n k ty  z W ilk ie m , w le k ­
k ie j  n ie c ie k a w e  spo tkan ie  
W o jc iechc  w-oki — L a za re v ,e 
z a k o ń c z y ła  «:ę w y n ik ie m  m p- 
ro s s ti 7. y  #rni pt y  m , pod o bm  e ja k  
w  w adso p ó łś re d n ie j. w  k tó ­
re j s o c tk a ł się D tunnc I I  z 
M  a r ie  en i.

Do na jc ie kaw sze go  p o je d y n ­
ku  doszło  w  ’-radżę Ie k k o - 
ś re d n ie j p om ię d zy  C za je ck im , 
a J a k o v le v ic e m . w n a jb a r ­
d z ie j e m o c jo n u ją c e  m o m e n ty  
o b f ito w a ła  szczególn ie  druga 
i  trze c ia  ru n d a . O ba j zaw od­
n ic y  raz po raz idą  do a ta ­
ków ’ kończą cych  się ostrą  
w y m ia n a  cl « ó w .  p rz y  czym  
P o la k  bardzo  ła d n ie  i sku te cz ­
n ie  kc -n tru je . B y ła  to w a łka  
za s ługu jąca  na spec ja lne  w y ­
ró ż n ie n ie  i s łow a  uznan ia  n a ­
leżą s.:e obu za w o d n iko m  za 
p oka za n ie  nap ra w dę  w y s o k ie -

P estko  w na (S parta ) 
2.16.8, 2. G a b ó rów n a  (W łó k .) —
2.17.6. s n a fe ta  4 ion \ .  A ZS  — 
(M a rc in ts z y n , U erezaków na. N ow ak. 
K u s io n ó w n a ) — 43.7. 2. S p a rta  —

Powtórna

go poziom u boksu . W y g ra ł na
p u n iety Czaj

po
wadze ś re d n ie j D a m  p r  I

o bao ty i:zne.i waJ-
ce 7v y p u n k t iow a ł Pi>povics. a

,-adze p<i  le i ęż kie:j w a lk a
M aje Z Drir id o v ic e ra
żako A czyła  «he rem i=em . W
w ad; cjej G ośc iańsk i
ba i dzo szyb !;o ro ż p i a w ił sie z
N ik e v ' poi-owie
pień '.'t-ze.i m :id y  P o l a ko w i w y -
chód cios r ;a -o ładek
Jugo o łow ian i:na. k tó r y pada na
m atę; i d a je się w y li czyć*

O meczu mówią i
V A IS B E R G — neuit ra l o y  s«*-

dzia fra n cu :uki: „ T ru d n o  m t
po w  :edzieć, k tó ry roerz  —
w ars za w ski C/Y 1u b e ls k i —
sta ł na w y ts -.v m  poT fnm ln . W 
m eczu lu b e ls k im  n a jb a rd z ie j 
pod o b a ły  m i się w a lk i  Kas- 
p e r r ra k a  1 C za jeck iogo . P u b ­
liczność lu b e ls k a  b y ła  bardzo  
o b ie k ty w n a  w oeenle w a lk  
poszczegó lnych z a w o d n ik ó w - .

« 'M A M  N E U D IN G  — p rze ­
w odn iczący s e k c ji boksu  
G K K F : „N a j le p ie j  p od o b a li
m l się t  nasze j s tro n y  c ta jc c -  
k i ,  a z gości t . u k l r ,  . la k o r ie -  
v ic  i D a v id o v tc . w ś ró d  d e b iu ­
ta n tó w  ra U e p le j w y p a d ł 
M a jc h rz a k , k jó r v  n o t- ln lc n  
w y ro sn ą ć  na dobrego b o k s e r :“ .

j .  d.

rencji biegowej. Nasze przew i­
dywania okazały się jednak 
przedwczesne.

Rozpoczęły się pierwsze star­
ty  dnia. 7. boku, na w irażu 
bieżni zastygli w  blokach sprin­
terzy przed startem  na 200 m.
S trza ł! Ruszyli... Św ietn ie  w y- 

. s tartow a ł Baranowski. Dy­
stans szybciej jednak przebiegł 
Foik, k tó ry  pierwszy zameldo­
w a ł się na mecie, powtarzając 
sukces z biegu na 100 m. Czas 
Foika —  21.9.

A le oto niebawem przed t r y ­
buną p o ja w ili się długodystan­
sowcy do biegu na 10 km. Jest 
Chrom ik. A dalej?

Tak, C h rom ikow i przyjdzie 
biec w  słabej stawce, ponieważ 
na starcie zabrakło Krzysęko- 
w iaka i Ożoga. Pierwszego cze­
ka ciężki bieg w  Sofii i dlatego 
został wycofany z konkurencji.
Ożóg natom iast n ie  startow ał 
ze względu na przebytą nie­
dawno chorobę. W atka Chro- | 
m ika  będzie w ięc w a lką  z cza­
sem.

C hrom ik  biegł z regularnoś­
cią zegarka. W  każdvm okrążę- . . . .
ni u osiagał 71 sekund, a w dru- w ^ M w e m  Po­
p ie j połowie biegu zw iększył J fkowL “  ,:8 (2i°- . 1:a’ *'A. y-
jeszcze tempo do 70 sekund. , B ram kj dla zwycięzców zdobyli:

Harmonogram biegu przewi- ^ ore^ * Jczak po d ^ ie  oraz 
dyw a ł, że pow inien on przebiec j T ro janow ski. Chodakowski 1 Ja- 
10 km w czasie 29.40.0. M im o mczko po jednej, a dla pokona- 
n iesprzyja jącej pogody Chro- : nTcb Cechura 3 oraz Novołny, 
m ik  pobiegł o w iele lepie j — Selwach 1 Smat po jednej. Sę- 
zdublował n iektórych zawodni- dz iow a li Polacy: Zarzycki i l \ y -  
ków  czterokro tn ie i po wspa- : r ’ i’k. 
n ia łym  fin iszu przerwał taśmę 
w  czasie (jakiego m ało k to  się 
spodziewał) lepszym od dotych­
czasowego rekordu Polski, u- 
zyskując — 29.23.0.

Chłód nie przeszkodził Chro­
m iko w i w  ustanow ieniu rekor­
du Polski, za to  całkow icie po­
krzyżow ał szyki tyćzkarzom 
T y tu ł m istrzow ski najniespo-

s leb o r (A ZS ) — 2. 2. Üîa tu s ia k  ;
(C W KS) — 3.03.32, 1.500 m: 1. Le-
w an d o w &ki (A ZS ) — 3.51.6. 2. W e- i
soło-wski (C W KS) — 3.54.8. 6. p o - ;
trzebów :ski (AZS) — 3.53.0. 200 m
p p ł.:  1. K o f l ińs!<i (S ta rt) — 24.4, 1
2. P lew a  (K o l.)  — 24.7, .7. T u re k  
(C W KS) -  25,1. O z ie s ię c io b ó j: i.
G m ura  (G w ) — 5:;64 p k t. 7 P a ch o ł 
(A ZS ) — 5505 p k t. 4 X  100 m :  1. 
C W K S  (G o żd z ia lsk i, F o lk . Ja rzę ­
b o w s k i, D iz e w ic k i)  — 42.8 2. A ZS  
— 42.9. *  X  100 m : 1. S p a rta  (P u- 
ch ow sk i. H o o fe r, M a k o m a s k i, K as­
p rz y c k i)  — 3.17,9. 2. CWICS — 3.17,9.

Z tTR IC H . w e  w to re k  23 bm . ro ­
zegrano w  Z u r lc h u  c z w a rtą  k o n ­
k u re n c ję  m is trz o s tw  św ia ta  w  p ię ­
c io b o ju  now o cze snym  — p ły w a n ie . 
Z w y c ię ż y ł re p re z e n ta n t S z w e c ji — 
H a ll p rzed  C zech o s łow a k icm  C er- 
n ym . po  cz te re ch  k o n k u re n c ja c h  
in d y w id u a ln ie  p ro w a d z i nada l W ą­
g ie r  szond i a w  k la s y f ik a c j i  d r u ­
ż yn o w e j — W ą g ry .

M O S K W A . N a zaw odach  w  o -  
dessie S itk in  p o p ra w ił d w u k ro tn ie  
re k o rd  ZSRR w  s k o k u  w zw yż , u- 
z y s k u ją c  w y so ko śc i 2.03 i  2.05.

Po niedzie lnym zwycię  - 
stwie nad Polonią Bytom  
(na zdjęciu fragment spot­
kania.) sosnowiecka Stal za­
jęła ? miejsce w  ekstra - 

klasie pi łkarskiej.
Foto C A F

Zbliża się sezon zim owy, a 
wraz z n im  i k łopo ty  sportow­
ców. W ubiegłym  sezonie wiele 
było skarg i narzekań, szczegól­
nie m iłośn ików  łyżw iarstwa. 
Zarzutów było wiele.

Przede wszystkim  nie wszę­
dzie łyżw y można było o trzy ­
mać. T y lk o  niektóre sklepy, i 
to w miastach wojewódzkich, 
posiadały na sprzedaż łyżw y 
popularne wyłącznie m ałych roz 
m iarów. W innych znów skle­
pach nie było  na odmianę ły ­
żew popularnych, natom iast o- 
ferowano panczeny. Najeżę - 
ściej jednak w listopadzie i gru­
dniu łyżew w  ogóle nie było, 
natom iast w m arcu pó łk i skle­
pów uginały się od sprzętu z i­
mowego.

Długa jest również lis ta  bra- 
koróbstwa w produkcji łyżew 
Hokeiści s ka rży li, się, że łyżw y 
tępią się szybko (podczas me­
czu po każdej te rc ji trzeba je 
ostrzyć). W popularnych ły ­
żwach kruszą się „ ła p k i-' przy-

(SR
Kridla Vlasti 
— Warszawa 

6:7
W A R S ZA W A . Rewanżowe 

spotkanie w  hokeju na lodzie 
pomiędzy reprezentacją Warsza­
wy i zespołem czechosłowackim 
K r id la  Y lastl, rozegra ue we 
w torek 25 bm. na Torwarze za-

P o la cy  z a g ra li w  ty m  s p o tk a n iu  
dob rze  je d y n ie  w  p ie rw s z e j i  trz e ­
c ie j te r c j i  n a to m ia s t w  d ru g ie j 
znaczn ie  leps i b y l i  goście . C zec lio - 
s ło w a cy  często w y k o rz y s ty w a li 
szko ln e  b łę d y  naszych  o b ro ń c ó w  1 
s t r z e l i l i  aż p iec  b ra m e k , o s ta tn ia  
terc.ia to  pop isow a g ra  naszych 
d w ó ch  a ta k ó w  J a n ic z k i, N ow a ka  
i  K u rk a  o raz  Czecha. B ry m a rs ­
k ieg o  i Jeżaka. N asi h o k e iś c i ze­
p c h n ę li gośc i do d e fe n s y w y  i  p rze ­
p ro w a d z a ją c  ba rdzo  s k ła d n e  a k c je  

dziewaniej zdobył Janiszewski I w y g ra l i  w y s o k o  te rc ję  i  sp o tk a n ie .
___  _____ __  Po pierwszych spotkaniach

polskie j kadry hokejowej na le­
ży stw ierdzić, że hokeiści w  po­
rów naniu  z rokiem  ubiegłym 
znacznie podnieśli swój poziom. 
Szczególnie dotyczy to napast­
n ików . K łopo t jest jedynie z 
trzecim  atakiem  i n ienajlep ie j 
przedstawia sie także obecna 
form a obrońców.

: SBSSS&
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Z n a c z k i  

p o c z t o w e  

m ó w  i ą

TT bieżącym rnko nb- 
c h o d z iliś m y  dz ies ięc io lec ie  
p o ls k o -^ d z ip c k ie g o  u k ła ­
du o p rz y ja ź n i : w spó ł­
p ra c y . 7. te j o k a z ji poczta 
Z w ią z k u  R adzieck iego  w y ­
dała  s n c c ja ln ą  serie  o k o ­
lic?  n o ści o w ą  % k ła  d a.) a ca
się z cz te rech  znaczków .

P ie rw szy  rn a r rp k ,  w a r ­
tości 40 k o p ie je k , w y k o ­
n an y  w ko lo rz e  s z a ro -n o - 
le to w y n i w e d łu g  p ro je k tu  
a r ty s ty -p la s ty k a  W. w .  
A nd  re je  wa. p rzeds taw ia  
P o m n ik  B ra te rs tw a  B m n ł 
w W arszaw ie . Na d ru g im  
zn aczku , ró w n ie ż  o w a r ­
tości 40 k o p ie je k , w y k o ­
n a n y m  w  ko lo ra c h  n ie ­
b ie s k im , fio le to w y m  l 
c za rn ym  w ed łu g  p ro je k tu  
a r ty s ty -p la s ty k a  w . w . 
Z a w la ło w a . w id z im y  w 
ow a la ch  p o r tre ty  V. s. 
P u szk in a  l A . M ic k ie w i­
cza. Na trz e c im  znaczku  
w a rto ś c i 1 ru b la , w y k o n a ­
n ym  w ie lo b a rw n ą  ro to g ra ­
w iu rą  w e d łu g  p ro je k tu  
a r ty s ty -p la s ty k a  F. N- 
G u n d oh ina , pokazano re ­
p ro d u k c ję  s ław nego  o b ra ­
zu Jana  M a te jk i p t. ..K o ­
p e rn ik * '. W  p ra w y m  g ó r­
nym  n a ro ż n ik u  w* o w a lu  
um ieszczono re p ro d u k c ję  
a u to p o r tre tu  Jana  M a ­
te jk i.

W reszcie  o s ta tn i zn a ­
czek te j  s e r ii, w a rto ś c i 1 
ru b la , w  k o lo ra c h  sza rym  
i  cz e rw o n y m . w y k o n a n y  
w ed łu g  p ro je k tu  a r ty s ty -  
p la s tyka  S. A . P a m a js k ic -  
go. p ok a z u je  P ałac K u l ­
tu r y  l  N a u k i Im . Józefa 
S ta lin a  w W arszaw ie . Po 
s tro n ie  le w e j z n a jd u je  się 
flaga ra dz ie cka . a po 
s tro n ie  p ra w e j fla ga  p o l­
ska. Na znaczku um iesz­
czono nap is : ..1« la t U k ła ­
du o p rz y ja ź n i, w z a je m ­
ne j p o m o ry  | w spó»prarv 
m ięd zy  ZSR F i P o lską  
R zeczypospo litą  L u d o w ą “ .

I>T Z. K O N A R Z E W S K I

Polacy
rozegrają w Belgii 
prawdopodobnie

3 mecze
(Telefonem  s  B rukse li)

P ie rw szym  p rz e c iw n ik ie m  d ru -  
y n y  W a rsza w y , k tó ra  p rz y b y ła  ju ż  
o B e lg ii. będzie  w  środę jo d c - 
astka  p iłk a rz y  B ce rscho t z A n t ­
w erp ii. P on iew aż żadne bo isko  w 
ym  m ieśc ie  n ie  n ad a je  się do ro z ­
ry w a n ia  m eczów  w ie czo rem , spot- 
an ie  rozeg rane  zostan ie  w  B ru k -  
c li na s ta d io n ie  H eyse l, n a  k tó -  
y m  o d b y ły  się w  1950 r . L e k k o - 
i lc ty c z n e  M is trz o s tw a  E u ro p y . 
B ee rbcho t je s t Jednym  z n a jp o -

k l
od by 

ląłby

B e lg ii,  
t się w  A n l-  

na tr y b u n y  
idzów. 68.000 
l le y s e l. N ic  

w szys t-

W niedzielę zakończyły się w  Stalinogrodzie gimnastyczne m i ­
strzostwa Polski. W klasie m is trze leskiej kobiet Moroń  — Stal 
(na zdjęciu podczas ćio icteń na. poręczach) zajęła 3 miejsce, 

uzyskujące 74,234 pkt.
Foto C AF

g d y b y  m ecz 
! w c rp ii ,  ściąg:
'znacznie w ię c e j w 

: m ie jsc  l ic z y  s tad ion  
■ będą one p r /y  pusze 
| k ie  za ję te , ho trze b a  p am ię ta ć , że 

p iłk a rz e  po lscy  w y s tą p ią  w B e lg ii 
po raz p ie rw szy  od w ie lu  la t.

Beer.tCboi o d g ry w a  obecn ie  dużą 
ro le  w m is trz o s tw a c h  B e lg ii. K ie ­
ro w n ic tw o  te j d ru ż y n j uw aża , żc 

! B ce rscho t ma n ie m a łe  szanse na 
o dzyska n ie  ty tu łu  m is trz a  B e lg ii, 
k ló r y  p os iada ł już  7 ra zy  w przesz­
łośc i. a o s ta tn i raz w 1939 ro k u .

O becn ie  B ee rscho t z a jm u je  
c z w a rtą  p ozyc je  w ta b e li ro z g ry ­
w ek , lecz ty lk o  z 1 p u n k te m  róż- 
n.*c> do trze ch  w y p rz e d z a ją c y c h  
ią d ru ż y n , w  uh. n ie d z ie le  d ru ż y ­
na ta z re m iso w a ła  0:0 z je d n a  z 
c z o ło w ych  d ru ż y n  de Ma lines.

B e e rsch o t rozeg ra  m ecz z W a r­
szawa w n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : 
G eerts . O deurs. G e e ra e rt*. H tiys - 
tnans. Von H o u d t. Van D enenden, 
\ l i c r s ,  G ru n d b e rg e r , to p p e n s , 
W a te r in c k x , H ic tus .

D ru g im  p rz e c iw n ik ie m  W a rsza w y 
będzie D a r in g  C lub  de B ru x e lle s  
w A n to in g . P la n u je  się te n  m ecz 
n a z a ju trz  po s p o tk a n iu  z B eerscho t. 
(M ecz n ie  b y ł  p rze d te m  p rz e w id z ia ­
n y ). D a r in g  C lub  dc B ru x e lle s  je s t 
je d n y m  z n a js ła w n ie js z y c h  k lu ­
bów  B e lg ii,  w  przesz łośc i pos ia ­
da ł on 5 ra zy  m is trz o s tw o  k ra ju .  
K lu b  ten  f ig u ru je  obecn ie  na  d o ­
b ry m  m ie js c u , m a ją c  ty lk o  2 p u n ­
k ty  m n ie j od lea d e ró w , a l  p u n k t 
m n ie j od B e e rscho t. S łaba s tro n ą  
le i d ru ż y n y  jes t b ra k  w y k o ń c z e n ia  
a k c ji  pod b ra m k ą  p rz e c iw n ik a . 
N a jle p s i w  te j  d ru ż y n ie  są b ra m ­
ka rz  S p e e cka e rl, ś ro d k o w y  n ap a s t­
n ik  L o n g flls  I n a p a s tn ik  v a n  
R e rk h o v e n . M o ż liw e  je s t, że d ru -

ż y n a  ta  zos tan ie  w zm ocn ion a  p rzez , 
D id o n ie r , s k rz y d ło w e g o  z R ac ing  
de T o u rn a i, k tó r y  p rz y c z y n ił się i 
do zw y c ię s tw a  d ru g ie j re p re ze n - i 
ta c j i  F ra n c ji  nad L u k s e m b u rg ie m  
(5:0), strze la jąc, tego  d n ia  3 b ra m ­
k i.

Co do  trze c ieg o  m eczu d ru ż y n y  ! 
W a rsza w y . k tó ry  ma się  odbyć, 
I-g o  lis top a d a  z F.C. L ie g o is , to  są 
7, ty m  pew ne k ło p o ty , g dyż  1 l i ­
s topad je s t z a re ze rw o w a n y  w  za­
sadzie  na m ecze o m is trz o s tw o  j 
B e lg ii.  D ecyz ja  w te j  s p ra w ie  zo­
s tan ie  p o d ję ta  p ó ź n ie j. W m ieście  
L e o d iu m  (L iege) ro z le p io n o  a fisze  |

i in fo rm u ją c e  o sp o tk a n iu  p i łk a r -  ! 
! s k im  } ip.oofi b ile tó w  zosta ło  w y -  i 

k u p io n e  ju ż  w p ie rw szym  d n iu  j 
j sprzedaży.

J . C. I

Ponad 400 tys. 
uczestników  

Marszów 
Patrolowych

.Już ponad 4M  ty s ię c y  m ło ­
d z ie ży  b ra ło  u d z ia ł w  Z e te m - 
p o w s k ic h  i H a rc e rs k ic h  M a r­
szach P a tro lo w y c h . W e d łu g  
o trz y m a n y c h  m e ld u n k ó w  do 
d n ia  33 b m . na te re n ie  ca­
łego k r a ju  u c ze s tn iczy ło  w 
n ic h  408.825 m ło d z ie ż y . We 
w  s pó łza  w odn  i  c tw  i e m ię  dz y  w o ­
je w ó d z k im  p ro w a d z i nada l 
w o j. łó d z k ie  54.«09 osób. Na 
d ru g im  m ie js c u  z n a jd u je  się 
w o j. rzeszow skie  43.287 ucze­
s tn ik ó w .

N a js ła b ie j p rz e b ie g a ją  m a r­
sze w' w o j. b ia ło s to c k im  
o raz  w o j. k ie le c k im .

<*. k.)

Szwedzka
drużyna liokciowa
I K  Goeta

przybyła do Warszawy
W A R S Z A W A . We w to re k  35 bm .

p rz y j ech a ’ a do W a rsza w y w ra z  ze 
s z w e d z k im i h o k e is ta m i d ru ż y n y  
IK  G oeta  zaw odow a m is trz y n i 
S zw ec ji w  je źd z ie  f ig u ro w e j na lo ­
d z ie  B r i t t  H oę m ing b e rg .

D oskona ła  ły ż w ia rk a  szw edzka da 
p oka zy  ja z d y  p rzed  s p o tk a n ia m i 
h o k e is tó w  I k  Goeta r. re p re ze n ­
ta c ją  W arszaw y, k tó re  rozeg rane  
zostaną o god/.. lfl na T o rw a rz e  w 
c z w a rte k  27 bm . i sobotę 29 bm .

S zw edzi p rz y je c h a li do p o ls k i 
w  s iln y m  sk ła d z ie  z re p re z e n ta n ­
ta m i sw ego k r a ju  C arissonem  i  
L ie jn ‘ em.

W s k ła d  zespołu w chodzą  nastę­
p u ją c y  z a w o d n ic y : b ra m k a rz e
B jo rk m a n  i B e rg re n , o b ro ń c y  — 
J e rn , B .io rk , .Tonson i  A m a lb e rg  
o raz  napasł n !c v  — L te in . R oek- 
s tro e rn . C arlsson, L in d e n , L in g re n  
o raz  K a b a rg .

Z  turnie
szachowego

w Moskwie
M O S K W A . Na m ię d z y n a ro d o w y m  

tu r n ie ju  czo ło w ych  szach is te k  
św ia ta  w M o skw ie  d o g ry w a n o  o d ­
łożone p a rt ie .

R e p re ze n tan tka  P o ls k i — H o łu j 
pon ios ła  dw ie  p o ra żk i — rp  Heem s- 
k e rk  (H o la nd ia ) i  z Iw a n o w ą  (B u ł­
garia ).

Po 15 n m d a c h  na e7.-*ie ta b e li t u r ­
n ie ju  z n a jd u ją  się c z te ry  azach ie t- 
k i ra d z ie c k ie : V o !p e r t — 12 p k t.,  
B o rise n ko  — 11..5 p k t. o raz  Z w o ry -  
k in a  i  R uboow a — p o  11 p k t.

L O N D Y Ń S K I Dom Kom ba­
tanta. Ciemnawe ¿chód 

k i w iodą na połp iętro. Pójdź­
m y tam wraz ze sprawozdaw­
cą em igracyjnego „O rła  B ia ­
łego“ *). Opisuje on ja k  to 
u jrzeć tam  można „w  każ­
dy dzień powszedni od 
wczesnych godzin rannych  
grupkę ludzi, którzy gawę­
dząc lub czytając dzienniki , 
r : y  wreszcie przykucnąwszy  
na schodkach , czekają cier­
pl iwie... W tym  zakątku mo­
żna spotkać codziennie dzie­
s ią tk i osób: młodszych i s tar­
szych, łudzi prostych lub by­
łych dygnitarzy państwowych 
czy wojskowych (»a kogóż to 
widzę? pan pu łkow n ik  też? ), 
niewiasty, studentów i  inw a­
l idów“ .

A uto r, podpisujący się „O-  
stroviensis“ , wspomina w łas­
ne w  swoim czasie odw iedzi­
ny na ow ym  pó łp ięterku, m ie­
szczącym B iu ro  Zatrudnien ia  
Stowarzyszenia Polskich K om ­
batantów :

„Sam trzykrotn ie  czekałem 
rin »proszę wejść*, więc wiem  
jak  bardzo człowiek się dener­
wuje, zanim wreszcie znaj­
dzie się przed obliczem dy­
gnitarza, k tóry  ma zadecydo­
wać o tym, czy mam zostać 
w najbliższych dniach ku­
charzem, czy spracować w  
srebrze« w  jak imś hotelu 
(myć noże i widelce), czy też 
może uda m i się zostać (ma­
rzenie wszystkich starszych 
panów) — urzędnik iem“ .

Pan .,Ostroviensis“  w sporni 
na też z gorzką ironią , że sto­

sunek do polskich em igrantów | n i o od em igrantów , k tó  -
j w A n g lii byw a ł „czasami ta- j rzy postanow ili starać sią o 

ki sam ja k  dziś do Mau -1 zezwolenie na pow rót do kra- 
Mau“  **). I ju . Są to lis ty  z N iem iec za-

„O  pracę było wtedy zna- chodnich.
czute trudn ie j aniżeli dzi- 

\ s ia j“  ■— konk ludu je  autor, 
I przechodząc do d rug ie j części

L is t w ysłany z Monachium. 
Pisze byty  oficer A K , aresz­
towany w  1943 r. przez ge-

n ! gdy nie pracowałem, w  
swoim zawodzie. Pracowałem  
już  jako portier w  szpitalu,
później w  kuchni restauracyj­
nej, wiele czasu spędziłem 
bez pracy, a i obecnie nie 
rimm lepszej od poprzednich. 
Cóż było robić? Konieczność

Droga p o w ro tu  —  otwartac i

ï \ a  w  u K a f i i  i l  a  L  a I a f uę j l / l )  i? J W i ) i u j  i l U  l i i ) lU i  u...
a rtyku łu , poświęconej udo 
wodnien iu, iż dziś problem  
zdobycia pracy przestał w ła ­
ściw ie być problemem: „Bo  
posad jest zaiste do koloru, 
do wyboru.  W każdej branży. 
Byleby ty lko  ją przyjąć. Na- 

| wet granica w ieku nie jest 
¡istotniejszą przeszkodą“ . Z ko- 
; le i następują wym owne p rzy­
k łady  tego, ja k  pomyślnie 

I b iu ro  to loku je  Polaków w  
angielskich fabrykach czy in- 

I stytucjach. Te optym istyczne 
w yw ody grzeszą jednym : nie 
uw ierzy im  chyba bardzo, 

j bardzo w ie lu  po lskich em i- 
j grantów  na Zachodzie...
| o j  UJRZYJM Y teraz do 
j "  dwóch spośród lis tów , ja -  
| k ie  nadchodzą bezpośred -

| stapo i  w yw ieziony z Polski. 
I „Do obecnej chw il i  pozostaję 

na obczyźnie — 12 la t w  od­
daleniu od. rodziny, krewnych  
i znajomych, od Polski... W 
kra ju  : pozostawiłem żonę i 
małą córeczkę, która nie .zna. 
mnie a ja  je j,  bo gdy opusz­
czałem dom miała 2 miesią­
ce“ . Dlaczego dotąd nie w ró ­
cił? Diugo, -za d ługo ulegał 
propagandzie em igracyjne j 
„g ó ry “ , głoszącej, że powraca­
jących A K -ow ców  w yw ozi się 
z k ra ju  na Syberię.

Pisze on o swoim emigranc- 
k irn  losie:

„Jestem, z zawodu Inży-nle- 
rem-konstruktorem., ale, jak 
długo je3 tem na emigracj i,

wymagała, by przyjąć każdą 
pracę, jaka była możliwa do 
uzyskania przez Polaka aby 
żyć. W tej sytuacji  co ja, jest 
tu ta j w  Monachium  — tysią­
ce Polaków".

L is t wysiany z Dusseldorfu 
Pisze m łody człow iek, k tó ry  
uciekł z Polski już  po wojnie, 
znęcony tak głośno rek lam o­
w anym i u rokam i „wolnego 
św iata“ . Z początku jakoś mu 
szło, układał p lany na przy- 
szłość, aż z czasem wszystko, 
ja k  pisze, „w zię ło  w  łeb“ : 
„Niejeden z Was, być może. 
nie zdaje sobie sprawy z te­
go jak  m y tu żyjemy, ja k  bez­
nadziejny jest nasz żywot... 
Bez pracy, bez przyzwoitego 
mieszkania, a co gorsze bez

! trzym ujące łyżw ę przy bucie, 
i odpryskuje n ik ie l itd. 
i Zarzuty te kierowano przede 
I wszystkim  pod adresem Mysz- 
I kow śkie j Fabryki Naczyń E m a ­
liow anych-— jedynej w naszyi*1 
k ra ju  fab ryk i, produkującej b "  
¿wy.

Dlaczego nasza produkcja ły ­
żew stoi na tak n iskim  pozio­
mie? Przyczyn jest wiele. Pol­
ska produkcja  łyżew jest m ło­
da i śm iało można stwierdzić, 
że zna jdu je  się jeszcze w sta­
dium  doświadczalnym. Brak jest 
również nowoczesnych maszyn 
i urządzeń.

Nasi specjaliści nie znają no­
wych zdobyczy technicznych w 
dziedzinie p rodukcji łyżew i 
pracują do pewnego stopnia po 
omacku: Gorzej — w ielu z nich 
me w idz ia ło  w życiu meczu ho­
kejowego, czy pokazu jazdy f i ­
gurowej i nigdy nie rozmawia­
ło ze swoim i „konsum entam i'1 
— zawodnikam i. - W zory łyżew 
zagranicznych nadsj-lane przez 
CHSS do .fabryki, zresztą w 
zbyt m ałych ilościach, nie roz­
w ią z u ją  spraw y.,

Czy w tym  roku możemy spo­
dziewać się poprawy zarówno 
jakości łyżew, ja k  i  zaopatrze­
nia rynku?

B ezw zg lę dn ie  ta k  — m ó w i d y re k ­
to r te c h n ic z n y  fa b ry k i  m y szko w ­
sk ie ) Inż. B rz u c h ó w s k i. — S ta !, z 
k tó re j  p ro d u k u je m y  ły ż w y  m u s i 
m ieć  o d p o w ie d n i s top ień  tw a rd o ś c i, 
a rów nocześn ie  p o w in n a ' b y ć  c ia- 
g tiw a . W w y n ik u  d łu g ic h  badań 
o s ią g n ę liśm y  te w a ru n k i.  Ł y ż w y  
m e p o w iim y  obecn ie  ta k  szyb ko  
tę p ić  się. W  ły ż w a c h  p o p u la rn y c h  
z m ie n iliś m y  c a łk o w ic ie  k o n s tru k ­
c ję  „ ła p e k “ , a poza ty m  lu tu je m y  
ty lk o  m osiądzem .

P ro d u k c ja  nasza s ta le  etę z w ię k ­
sza- W p rz y s z ły m  ro k u  o trz y m a m y  
now e ha le  i m a szyny  z  z a g ra n icy . 
S podziew am  się. Ze .1 uz w  sezonie 
W57'8 za spo ko im y  c a łk o w ic ie  ry n e k  
w e w n ę trz n y .

Co jest. konieczne dla  podnie­
sienia na wyższy poziom pro­
dukc ji łyżew?

K o n ie czn e  je s t. p rzeszko le n ie  in ż y ­
n ie ró w  .  sp e c ja lis tó w  p ro d u k c ji  ł y ­
żew  w now oczesnych  fa b ry k a c h  
szw edzk ich  czy ra d z ie c k ic h  — m ó ­
w i d a le j inż . B rzu ch o w sk r. — N ie ­
odzow na je s t ró w n ie ż  znaczn ie  śc i­
ś le jsza  w spó łp ra ca  i fachow a k o n ­
s u lta c ja  z C H S S . W y d z ia łe m  S orz»- 
UI S p o rtow ego  G K K F . S e kc ją  Ł y ­
żw ia rska  G K K P , a także  dosta rcze­
n ie  szerszego a s o rty m e n tu  m o d e li 
ły ż e w  z za g ra n icy .

A jak wygląda zaopatrzenie 
rynku w sprzęt łyżw iarsk i?  W 
roku ub. było wiele niedociąg­
nięć. Fabryką- myszkowska nie 
wyprodukow ała na sezon zim o­
w y .pełnego asortymentu łyżew, 
CHSS dokonała mechanicznego 
podziału na hu rtow n ie , nie w n i­
kając w potrzeby i specyfikę 
terenu, wreszcie w ie lu  k ie row ­
n ików  sklepów sportowych nie 
przygotowało realnych zamó­
wień. W  końcu rynek zaopatrzo­
no zbyt późno, bo m. in. zabra­
kło... pudełek tekturow ych do 
pakowania łyżew.

W tym  roku jest już  . lepiej. 
Ponad 50 proc. tegorocznej pro­
dukc ji otrzym ały już hurtow n ie  
w całym  kra ju  w czasie do 1 
października. Obecnie łyżw y 
wędru ją bez przeszkód do skle­
pów. M am y jednak zastrzeżenia 
do tegorocznego rozdzielnika. 
Dlaczego np. dla w o j. lube lsk ie­
go i białostockiego przeznaczo­
no ty lko. 3 tysiące par łyżew? 
W dys trybuc ji potrzebna jest 
również ściślejsza współpraca 

.czynnika handlowego z władza­
mi sportowym i, k tóre znają po- 

! trzeby m iłośn ików  sportu . ły ­
żwiarskiego.

ST. KIERAGA

żadnej nadziei na przyszłość... 
Człowiek wygląda ja k  szma­
ta, ciśnieta, na. bruk, deptana 
i zmieszana z ła jnem“ .

Dla, tych dwóch ludzi wieść 
z Polski, iż  droga pow rotu 
stoi dla nich . otworem , byłą... 
a!e niech le p ie j sami pow ie­
dzą:

Gdy ów' inżyn ie r, b y ły  o f i­
cer A K , pierwszy raz usłyszał 
z rozgłośni »K ra j«  audycję, 
w k tó re j wzywano em igran­
tów, aby spokojn ie w raca li 
do k ra ju , wówczas — ja k  pisze 
„rozżarzyła się pierwsza iskra  
w m ym  sercu. Po krótkim, 
też czasie otrzymałem list od 
zony, któro, zwraca, się bym  
powracał do k ra ju  — posta­
nowiłem wracać".

„Cieszę się — pisze wspom­
niany wyżej m łody Polak z 
Dusseldorfu — że dajecie mo­
żliwość Polakom przebywają­
cym ta  granicą — powrotu  
do kraju, nie bacząc nawet na 
to, co oni rob i l i  w  przeszło­
ści. Czyż można to nazwać 
inaczej, ja k  ty lko  po prostu  
zbawieniem dla w ielu znęka­
nych, doświadczonych „ dobro-  
cię“  Zachodu i  karmionych  
emigranckim, ciężko straw­
nym Chlebem?“

(SKROB.)

*) nnm er r dn ia te .I
**) tak nazywają angji 

lo n iz a to ra y  m u rz y ń s k i 1- 
zw o le ń czy  w  K e n ii,  o k ru t  
n ic h  z w a lc z a n y ,
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